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Po straszuej katastrofie samolotowej w Dixmuide. 

Pas..zerski samolot anniclski „C i t v of L iverpoo l " , k tóry uległ katastrofie 
wpobliżu Dixmuidc wskutek eksplozii zbiornika. Podczas katastrofy 15 osób 

(w tem 4 kobiety) poniosły śmierć. 

Przyjaźń sowiecko-japońska, 
Prised podpisaniem paktu nieagresff. 

Tokio, 31 marca. (Tel . wł.) W zwiąż 
ku z wystąpieniem Japonji z L ig i Naro 
Jów. stosunki pomiędzy Tokio a Mo­
skwą uległy znacznemu złagodzeniu, 
tak. że zawarcie paktu o nieagresji mie­
dzy Sowietami a Japonją stało się cał­
kiem realną możliwością. 

Wedle informacji „Ossaka Mainisz i" . 
nowo mianowany ambasador sowiecki 
w Tokio. .lureniew, przybywa do Ja­
ponji 

z wyraznem zleceniem 
w i p raw ie przedłożenia projektu palctu 
0 nieagresje między Japonią, Z.S.S.R. 
1 Mandżurią. 

Wobec wystąpienia Japonji z L ig i Na 

rodów, japońskie ministerstwo spraw za 
granicznych prawdopodobnie wst rzy­
ma się od wszelkiego udziału w dal­
szych pracacli L ig i . a natomiast skłonne 
jest jedynie do zawarcia z poszczegól-
nemi grupami państw, względnie pań­
stwami, układu rozjemczego, względnie 
o nieagresję. 

Jak wiadomo. Japonia ieszcze w lu­
t ym b. r. odrzuciła 

sowiecki projekt paktu o nieagresję-
W Tok io zrobi ło to jednak bardzo ko 

rzystne wrażenie, źc Rosja na tę odmo 
wę nie odpowiedziała_ zaatakowaniem 
Japonji. lecz orzeslała zapewnienie przy 
jaźnego ustosunkowania się. 
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Dalszy strajk w obronie najbardziej upośledzonych. 

WARUNKI ROBOTNIKÓW 
dla fabryk niezrzeszonych. 

Łódź, 31.3. W b r e w wszelk im przewi 
dywaniom strajk w przemyśle włókien* 
niczym t rwa w dalszym ciągu. 

Robotnicy, jakkolwiek przyjęl i do 
wiadomości sprawozdanie delegatów z 
Warszawy o podpisaniu przedwstę­
pnego protokółu jednak zdecydowal i 

nie podejmować pracy 
do chwi l i spisania umowy zbiorowej , o-
bejmującej również przemysł niezrze-
szony. 

Pierwsze próby porozumienia się ro 
botników z przedstawicielami przemy­
słu niezrzeszonego spełzły na niczem. 
Robotnicy domagali się spisania umowy 
zbiorowej z przemysłem niezrzeszonym 
w Lodzi na warunkach, jaki p rzew i -

Nowy hymn niemiecki. 
Ber l in , 31 marca. (Teł. wł . ) Od 1-go 

kwietn ia radjo niemieckie będzie na za­
kończenie nadawać przed hymnem naro 
dowytn „Deutschlaud ueber alles", rów 
nież j hi t lerowski hvmn. 

A propos tego hymnu (t. zw. „Horst -
Wessel - L ied" ) . pait ja hi t lerowska w y 
dała oficjalny komunikat, wyrażając „ ż y 
czenic' 1, by za często go nie grano w re 
i ł auracjac l i , kabaretach, kawiarniach 
i t. p. 

W razie jednak 2 r a w *ej pieśni, 
wszyscy obecni w danym loknlu powin-

V t e * L 
powstać r miejsca. 

dziano dla robotn ików w przemyśle J * » * ! ^ 2 ! H f S ? ! ^ L 
w ie lk im i średnim. Dla Pabianic i Zgie­
rza robotnicy zgodzil i się spisać umo­
wę przy 2 i pół proc. rabacie od ogólnej 
tary fy , płac i to wy łączn ie dla fabryk za 
robkowych. 

Fabryk i pracujące na własny rachu­
nek w Pabjanicach i Zgierzu — według 
stanowiska robotników powinny płacić 
ty le co fabryk i łódzkie. 

Co do Zduńskiej Wo l i — to robotni­
cy zgodzil i się na spisanie umowy , któ­
ra przewiduje 16 procentową ulgę dla 
fabryk zarobkowych i 14 proc. dla pra 
cuiących na własny rachunek. 

co do spisania umowy zbiorowej w przemyśle 
niezrzeszonym, który obejmuje 

około 20 tysięcy robotników. 
Ponieważ nie udało się tego uzgodnić zt 

stanowiskiem przemysłowców — musiano obia 
dy odroczyć. 

Dalsze rokowania w tej sprawie podjęte zo­
staną jeszcze dzisiaj. 

Na mieście, jak dotąd panuje całkowity spo 
kój. 

Wbrew pogłoskom — dziś robotnicy nigdzit 
nie podejmowali pracy — 

czekając na ostateczne spisanie umowy zbioro­
wej w przemyśle włókienniczym zarówno zrzf 
ssanym jak i niezrzeszonym. 

Zaostrzona sytuacja w Białymstoku. 

Proklamowanie strajku generalnego. 
przebieg strajku 

Katastrofa samolotu sowieckiego 
na terytorjum poiskiem. 

Wii i io. 31 marca. (Od w ł . kor.> 
Wczora., w godzinach rannych szybują­
cy nad w i i ą Micl : rowicc samolot sowiec 
k i uległ katastrofie. 
. Samolot z zawrotnej wysokości ru­

nął wdół . Z padającego aeroplanu zdą­
ży ł wyskoczyć 

ze spadochronem pilot sowiecki . 

k tó rv wy lądował szczęśliwie na terenie 
polskiej ws i Małe Czynowo. Płonący 
aparat runął na ziemię grzebiąc pod so­
bą drugiego lotnika sowieckiego-

Po opatrzeniu okaleczeń przez leka­
rza polskiego rajmy lotnik został chwi ­
lowo zatrzymany, a dzisiaj zostanie od­
dany władzom sowieckim. 

Bia łystok, 31 marca. Na konferen­
cji przedstawicie"! Zw iązków Zawodo­
w y c h , omawiana by ła sprawa popar-
; ia sirajku włókienniczego przez jedno 
dn iowy strajk generalny wszystk ich ro 
botników i pracowników umys łowych 
Białegostoku. _ 

W konierencji bral i udział przed­
stawiciele 14 Związków Zawodowych 
prócz przedstawiciel i dwóch Związ­
ków włókienniczych ozac. 13 członków 
komitetu strajkowego. 

Sekretarz Związków Zawodowych 
Kapi tu łko ^vygłosij dłuższe przemówie-
r.ie, w któ rem przedstawi ł w v czerp;* 

Strajk w podziemiach kopalni „Baśka", 
70 lud z; i czeka na wypłatę. 

K a t o w i c e , 3 1 . I I I . R o b o t n i c y k o p a l n i 
„ B a ś k a " , za t rudn ia jące j oko ło 100 . l u d z i , 
zas t ra j kowa l i z p o w o d u n iewpłacania 
im za robków. Suma zaległości wyftCfci 

oko ło 10 tys. z ł 
R o k o w a n i a z przedstawic ie lami za­

rządu te j kopa ln i nie d a ł y rezu l ta tu , po ­
n ieważ n ie m e l ' on i pe łnomocn ic tw. 

W i e c z o r e m robotn icy „ B a ś k i " posta­
nowi ł * zastosować st ra jk włoski. Zjechal i 
w podz 'emia i do tąd t am przebywają.. 
S t ra j ku je oko ło 7 0 l u d z i . D z i ś w inspekto 
racie o d b e d z c «ic konferenc ja z zarzą­
dem kopa ln i , w w y n i k u k tó re j strajk praw 
dopodobnie zostanie z l i k w i d o w a n y . 
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ROZA Z FUTRA GORGONOWEJ 
WPOBLIŻU MIEJSCA ZBRODNI. Krakdw. 31 marca. Dobiega końca czwarty 

i\dzie ;i od chwili rozpoczęcia rozprawy prze­
ciwko Gwgonowcj 1 dotychczas nlcwiadmo 
właściwie, kiedy ."•kończy się tcn proces, do­
koła którego skupiło się niezdrowe zaintere­
sowanie. 

Kilkanaście intnut po lu.lej zajęli miejsca 
przy ;sto!e ciłenkowie trybunału. Oskarżone) 
nie było ieszcze na sali. 

Przewodniczący poleca wprowadzić Gorgo 
iiiwą. Okazuje sie. że oczekiwała ono na ko­
rytarzu, wldoiłuió i zarządzenia pnzewodni-
r^aceso uiaj4oegj na celu niedopuszczenie tio 
rf>zmów z dziennikarzami. 

Rozpoczęły się następnie zeznania inaci.. 
•̂ tra Leopolda Dwornuckiego obecnie referen. 
duża dyrekcji iiocjty we Lw©w'c. protoko­
lanta w czasie s'lcd^twa przpclwko Gorgono-
wcj. a zarazem w czasie w*j.'i śledczej w 
Hrzuc'iJWicacli. {'.^nanla swoje świadek roz-
P ' C I Y N A »d DrziUstawicnia przebiegu wizji w 
Kr^ucliow!-;ac!i. prowadzonej przez sędziego 
śledczego Kulc^yckieKo. Dwornickl miał z e . 
znawać na okoliczność, czy wizja odbyła 
tli W tych samych warunkach światła sztucz 
pejflp; w iakich popełniony był mord. C Z Y też 

drzwi-od werandy były ośwletlo-ne dodatko-iźle zrobione. 
wn lampa. i>uy której był spisywany proto­
kół, lak tu podniesiono w toku rozprawy! 

SwIadeR Z A Z N A C Z A , ic o ile sobie przypo­
mina.. , . . 

laupkl na werandzie nie było. 
bo byłby zauważył, że iest z boku jakieś spv 
ejnlee. światłe. Oskarżona w pewnej chwili 
znuw.iżyła tikteś światło, które padało z bo­
ku i zwróciła na nie uwagę. Było to śwdatio 
od auta i sędzia śledczy polecił je usunąć. 

SPOSÓB PROWADZENIA ŚLEDZTWA. 
Na pytame prokuratora, magister Dworni-

cki opowiada następme. jak odbywało się 
przesłuchiwanie śwfadków w śledztwie. On 
protokółował zez/iiante nie wszystkich świad­
ków. Przy przesłuchiwaniu był zawsze sę­
dzia śledczy. Świadek nic wyklucza, że w pc 
wnych chwilach w czasie śledztwa były oso­
by trzecie, przychodzące w różnych spra-
w ach. 

Prokurator: Czy sędzia śledczy wiedział o 
każdvm przesłuchiwanym świadku? 

Świadek: Wiedz!ił. bo podpisywał protokó­
ły. Ocfniul je. mówiąc że to iest dobrze, to 

I 

NIECH SIĘ SPEŁNI MARZENIE 
W A S Z E G O Ż Y C I A ! 

Jedźcie oa W i e l k a n o t % p i e l g r z y m k ą do 

Z I E M I ŚWIĘTEJ 
o r g a n i z o w a n ą przez Polski 
T O U R I N 6 KLUB 
pod p r o t e k t o r a t e m i o s o b i s t e m d u e h o w n e m k i e r o w n i c t w e m 

j . Eksc. Ks. Biskupa Dr. OKONIEWSKIEGO 
P O Ł Ą C Z O D A Z E i w i e d z e n i a n K O N S T A N T Y N O P O L A , A T E N i E G I P T U 
Cena sa udział 1350 zł. wraz t paszportem i wizami. • Zapisy przyjmuje i bliższych io 
ior tnąc vi udzi ela Polski Touring Klub Delegatura w lodzi ul. ś%». Andrzeja 4, teL 237-11 
orl godi 10—12 w poł. i od 5—8 w soboty od 2—5 po poł. w podwórzu, prawa of. parte, 

laformacyi udziela rówuież Wagoaa Lits'Coo'<: ul. Piotrkowska 64. tel. 170-77. 

Prokurator; Czy p. sędzia śledczy byl 
obznaimiony ze wszystkterni szczegóładni do-
tyczacemi każdego pr^esłuchajicco .śwbd. 
ka?_ 

Świadek. Tak. 
Prokurator: Czy oskarżona podniosła na 

m'ejscu przesłuchiwania jakieś zarzuty co do 
przesłuchiwania? 

Świadek: Nie. O Ue chodzi o sposób pro­
tokołowania to ja piszę powoli 

I mówU głośno, co pizzę 
słowo ti słowam-

Prokurator; Świadkowie wiedzieli, co pan 
pisze'3 

Świadek: Tak, wiedzieli. Podnosili tu zarzu 
ty j- Appel. p. Matula i inż. ArlecŁ Zezoauia 
p Arlef a protokółowałem ja- Mówfł on bar­
dzo wi-!e. To so powiedział w 10 zdaniach, 
mo-inu było powiedzieć w jednem zdaniu. Po-
zatem p. Arlett miał pretensje nietylko. aby 
protokół pokrywał sie ściśle z jego zeznania­
mi ale chciała także, by co do stylu był bez 
zarzutu Pozatem nikt ze świadków na micl-
scu nie podnosił zarzutów. Jeżeli ja używałem 
w jakim wypadku zwrotu nieodpowiedniego, 
to świadkowie protestowali i Ja poprawiałem. 

SYLWETKA OSKARŻONEJ. 
Prokurator Przytulski zapytute świadka, 

czy rozmawiaj w czasie wizji z oskarżoną. 
*wiadek odpowiada, ze widział tylko ogólne 
kontury. Poneważ na chwile przed nróbą wi­
dział Gorgonową, wlec 

poznał w sylwetce jej postać. 
Obrońca Akser: Czy rozmawiał pan w cza 

s« wUji ze Stasiean? 
Świadek: Stasia poznałem, gdy przyjecha­

łem na miejsce pierwszego dnia po morder­
stwie. Wypytywałem się go. jak się duje. 
wówczas on powiedział m(: „Niech pan bediie 
łaskaw zwrócić uwagę, żeby ona (rma<l na my 
śli oskarżona), nie była sama. bo ona będz;« 
wszystko psuta"- To było sjdzieś 0 godz. 11-30 
rano. 

— W hallu stała choinka, zauważyłem wte­
dy różę. To jest rzecz bardzo ważna, bo os­
karżona uciekając mogła ewentualnie 

zaczepić o choinkę ubraniem 
i ta róża mogła zlecieć. Zobaczyłem te róże 
; wtedy zapytałem Ftasfa. Mówię do niego 

(Dokończenie na str. 2-ej). 

Dolar I funt w ŁodzŁ 
P t y w a t m e dolar papiutowy w ząJa 

uiu 8.88Vz, w płaceniu 8.87Vz; dolar zło­
ty w żądaniu 9.10. w płaceniu 9.08; funt 
angielski w żądaniu 30.70, w płaceniu 
30.50; rubel z ło ty w żądaniu 4.80, w pła 
ceniu 4.75; marka niemiecka w żądaniu 
2.12 i pół, w płaceniu 2.12; za 100 f ran­
ków francuskich w 2a.dap,iU ć^-lS. w pła 

jąco dotychczasowy 
włókienniczego. 

Po zdaniu szczegółowego sprawo­
zdania, mówca podkreśl i ł w p ie rw­
szym rzędzie konieczność poparcia 
strajkujących włókniarzy przez u* 
dzielenie im pomocy materialnej ora.z 
proklamowania wzorem Łodz i jedno­
dniowego strajku generalnego. 

W dyskusji k tóra t rwa ła do godz, 
12-ej w półn. zabrali głos poszczególni 
przedstawiciele Zw iązków, k tó r zy jed­
nogłośnie prawie wypowiedz ie l i się za 
proklamowaniem stra jku generalnego. 

Postanowiono ogłosić strajk generał 
a v na najbliższy poniedziałek, t . ] . na 
dzień 3-go kwietn ia b. r. 

W dniu t y m strajkować będą wszy 
scy robotnicy i pracownicy umys łow i 
Białegostoku. 

Niezależnie od powyższego postano 
wiono też poprzeć strajkujących włók­
niarzy pomocą materjalną. 

W związku z tem polecono poszczę 
gólnym przedstawicielom Związków 
Zawodowych, aby Już w dniach najbliż 
szych przystąpi l i do zorganizowania 
w-yżei wymienionej akci i . 

Wczora j o godz. 1-ej po południu 
odbyło sie w lokalu Zw iązków Zawodo 
w y c h wielk ie zebranie strajkujących 
włókn iarzy , na które p rzyby ło 

około 2.000 robotn ików. 
Przedstawiciel Zw iązku p. Kapituł­

ko zdał szczegółowe sprawozdanie z 
dotychczasowego przebiegu akcji stra». 
kowej . 

Na zebraniu powzięto jednogłośnie 
decyzję w sprawie prowadzenia dal­
szych per t raktacyj . 

Robotnicy postanowil i wy t rwać 
P izy strajku i wys taw ionych żeda-
niach. zdążających do bezwzglednegc 
podpisania nowej umowy zbiorowej i u 
stalenia cennika z 1932 r. 

Z dotychczasowego przebiegu ak­
cji s t ra jkowej w Bia łymstoku oraz z 
ocrólnego nastroju strajkujących w łók ­
niarzy można wywn ioskować , że o r y ­
chłej l ikwidacj i strajku m o w y niema. 

Sytuacja st ra jkowa nabiera z dnia 
;ta dzień coraz bardziej poważne for­
my. 

W chwi l i obecnej strajkują j u ż ' 
wszyscy włókniarze. 

Moskwa przeciwko komunistom niemieckim 
Niezwykła uchwała władz sowieckich. 

Moskwa, 31 marca. (Specjalna w ia ­
domość „Echa") Na mocy uchwały ko­
mitetu wykonawczego 111-ei międzynaro 
dówk i centralne władze sowieckie odmo 
w i ł y prawa azylu 

l icznym komunistom niemieckim. 
Fakt ten w y w o ł a ł zdziwienie i obu­

rzenie niemieckiej part j i komunistycznej. 
Według doniesień ze źródeł miaro­

dajnych tak tyka ta ma na celu zmusze­
nie komunistów niemieckich 

do czynnej akcji konspiracyjnej 
przeciwko reż imowi hi t lerowskiemu 

N a r a d y t r zech wojewodów. 
Odprawa inspektorów pracy trzech zagłębi. 

Katowice, 31 marca. Wczora j odbyła 
się w Śl. Urz. Wojew. konferencja w 
sprawach specjalnych w przemyśle wę­
g lowym pod przewodnictwem wicemi­
nistra dr. Ducha. W konferencji tej 
wzię l i udział wo jewodowie : Kwaśniew­
ski . Pac iorkowski i Grażyński , insoektor 
Klot t i komisarz demobil izacyjny 

Następnie odbył wiceminister Duch 
odprawę inspektorów okręgowych i ohwo 

dowych wszystk ich trzech zagłębi. Po 
wysłuchaniu wyczerpujących referatów 
o sytuacji ze s t rony inspektorów, wice­
minister Duch oraz inspektor Klot t w y ­
dali ogólne instrukcje 

co do pos.ępowania na przyszłość. 
Ponadto wiceminister omówi ł ob­

szerniej sp rawy Funduszu Pracy i sposób 
iego użytkowania w środku największe 
go s^upiępją bęz jo j& toych . 



•** I . 

Dramatyczne pożegnanie matki z synem. 
(Dokończenie ze str. 1-el) 

Stasiu czv panie ctas!u. czyta ta róża? Od­
powiedział mi. że: ..Pftnr. Potem pytałem o to 
Kamińska, albo Tobiasżównę nte pamiętam 
którą Odrowfedzfała. że Pini nosiła, ale prze­
stała nosić tę różą, czy coś takiego. 

Przew.: Niech pan ustali czas. kiedy pan 
te róże zobaczył, to było po morderstwie? 

Św.: Bvlern w w:|!i po morderstwie, rra jak 
dluKO. nie mogę sobie przypomnieć. 

Następnie przy pomocy pytań przewodni­
czącego świadek ustala, że świadek przybył 
do \villl nasiennego dnia po morderstwie to 
jest 1 stycznia )932 r. koło zodziny 1130 przed 
tołudnitni. Świadek przedewszystklem chciał 
zobaczyć pokój zamordowanej. Był tam także 
fotograf. „Oglądnąłem ten pokój, potem ogiad-
np.lem także jadalnie, ądzi? mnie zaciekawiło 
radjo. Oglądnąłem choinkę, była odsunięta 
nie wiem przez koeo pod samo pianino. Był 
tam wtedy krmlsarz Frankiewicz który poka­
zywał mi ślady. Kołc choinki leź*!v różne świt? 
cldelks i szDłleczkl t drzewka, leżał na ziemi 
także iakU cnki?r.k''. 

Przew.: Niecli rwti będzie łaskaW dokładnie 
pokazać, w którem miejscu 

znalazł pnn to róże 
może pan pokaże na tci fotografii. 

Przewodn'czacv poka«uic świadkowi foto­
grafie wnętrza hallu na któreł świadek wska-
zuie omawiane miesce Na/stepnle przewodni­
czący wręcza fotografie przysięgłym którym 
również świadek wskaztile darte nileisc?. 

Przew.: Czv to nie bvła róża t drzewka, 
esy pen widział róże lakie nasza panlt? 

Św.: Nie. to. nie była róża z drzewka to 
była 

taka róża. jak noszą panie, 
może ze sztucznezo iedwahlu Pytałem Stasia 
o to, powiedział, że to ró/a pani. a na f»vtan!c 
czy pani Gorgonową nosiła ostatnio te róże al­
bo, że nie wit albo. zdaj*: ml sie. że nie. 

Obr liltincer: (Słucha 7 wytężeniem opowla 
dań świadka a następnie mówi do przewodni­
czącego) panie prężenie św;adek mówi. że Stas 
oświadczył iż nie no^ta. 

Frzew. (do świadka): Ja sie 0 to nie pytam, 
to nam wyjaśnił Staś. 

Św.: Mnie dwdzi o to, co Ja Stasia pyta­
łem. Ja pytałem go: „Ciy pan jest pewny, że 
,to była pani? Dlaczego pan odrazu nie poszedł 
.do ojca i odrazu nie powiedział, że to pani za 
jbiła? Mówiłem mu, że kiedy przyszła potem 
'policja, ,to można to było policji powiedzieć". 

Przew.: A on co na to? 
Św.: On odpowiedział w ten sposób, że nie 

miał pewności, czy też nie był przekonany. 
(Na ławie obrońców poruszenie). 

Obrońca Ałrser zapvtute następnie, lak od­
bywało się zfdenrvfikowarle przez Halembę Z 
Tam. Qr>r OofBOTÓW-:f (albo Jedne] z part. która 
wezwała go do Lwowa. Obrońca zapytuje, czy 
pokazano Halembie wlęcel kobiet czy tylko 
J Świadek odpowiada. 2t Oótgrmows urWe-
sżczófló w jednym * pókól i sędzia S1edc*y U-
siłował la nastawić tak. 

aby sft zirytowała 
I mówiła podniesionym Kłosem. Halembą .-.tal 
na horvt*rzu ! flhs Oskarżonej słyszał. Powie-
dział że to ten sam tlos, Potafeffl Halemba wł* 

Św.: Powiedziałem że nie wiem dobrze. czv 
powiedział ..Nic H06:ła" albo .Nie wiem' 

Pottni pytałem o to Kamińska albo Tobiasżów­
ne Jedna 2 ndi powiedziała bardzo niewyraźnie 

że ta róża* należała do Dani. 
Żadnych szczegółów mi przy tern nie podała. 
Gd\by ml podała te szczfrgólv tobym pamię­
tał Ja powiedziałem o tern sędziemu Kulczyc­
kiemu a on odpowiedział żu Zapyta sie 0 tó 
oskąrżor.e;. 

Przew.: Czy pan sic pytał Oskarżonej o tą 
roi ł? 

Św.: Ja, albo sędzia K u L cz.vckl. Właściwie 
nie, sędzia Kulczycki się pytał. Gorgonową od 
powiedziała na to, że Jest jej róża, ale Jej nie 
używała. 

Przew.: Czy panowie wtedy zabraliście tę 
róśę.' 

iw. : Nie wiem. 
Przew.: Więc panu nie przyszło na myśl, 

to bkoru ta róża tam leżała, to mogła m|ed ja 
kiś swlązek ze sprawą, żo trzeba było z tą rosą 
coś zrobić. 

iw.: Zwróciłem na nią uwagą i pytałem • 
nią, a pitem pytał Kędzia Gorgonowej, 

co etą stało a tą różą, nie pamiętam. 
Obr. Ettinger: Pan pyteł się domowników o 

tę różę właśni" w tern nastawieniu, że może 
mieś to znaczenie dla sprawy 1 duszedł pan do 
wniosku po tych pytaniach, WA ona nie ma ina 
cieni*. 

Św.: Ja mówiłem nie w tym sensie. 
Obr. Ettinper: Proszę odpowiedzieć na mo­

je pytanie. 
Św. (niezdecydowanie): Ja przysiadłem do 

przekonania, że nie ma znaczenia. 
Obr. Ettinger: Proszę o zaprotokołowanie 

tego. 
Św.: Ja powiedziałem, te gdyby któryś ze 

świadków, których pytałem. zeznał, iż krytyes 
nego dnia ta róża była na futrze, tobym to 
zerkanie zużytkował. 

Przewodniczący poleca zaprotokółować w 
ten sposób zeznania świadka. (Do świadka): 
Czy pan powz'pł takie przekonanie, te ta róża 
nie ma znaczenia? 

Św.: Ja konkretnie rozumuję, ie gdyby ta ró 
ia miała znaesente, tobym ją zabrał. 

Obr.: Axer: Gdy pan przyjechał do Urzu 
chowie, dużo ludzi było tam w willi? 

świadek wylicz* powoli ł namyślając się 
ko'ejno 16 osób. mianowicie siebie, sądłiogo 
Kulczyckiego, prokuratora, nadkom. Franklrwi-
cza, Resnonda, Nuckowsklego, Szwajcara, 
dwóch wartowników, oskarżoną, Zarembę, Ra­
musie Kamfńf-kiego, Kamińska, Tomasiewiczów 
ne T'"«ił>Hł»wic7n 'eszczp dwie osóbj*. 

Obr. Axer: A dziennikarze? 
£w.: Mnie elłtąrtfl o aalnt»resow*nyeh. 
Obr. Aseri Dziennikarie bvl| moie bardziej 

•-•*v>wani. anrlźsll Gorgonową. (Wesołość 
na H A L L ) . 

Św.: Drlenn'karzy było z 10 osób. 
Obr.: Kręcili się po tej willi? Czyli, ie se 

25 osób było w tej willi. A teraz prost* ódpo-
wiedreó, pan zauważył Uni. były ślady ek­
skrementów, czy to było rozniesione po poko 
ju? 

Św.: Tetro napewno nie powiem, ale powiem 
napewno, ie to ślady prowadziły do łóżka Lu 
•L 

Obr. Axer: Czyli wnioskować na'eży. te by 
ły rozn:esione. Panie magistrze, ja nie myślą 
łem dotychczas o tej róży, bo ona 

dopiero dziś zapachniała, 
ale mnie się rozchodzi o to rozpoznanie pani 
oskarżonej przez Stasia. 

Św.: Mnie zastanowiła jedna necz: Staś 
jest chłopcem, mającym 14 lat W tym kry­
tycznym momencie, kiedy zorjentował się, że 
widział oskarżoną s najbliższej odległości, dla 
czego, kiedy pobiegł po morderstwie do Sypialni 
ojca, nie powiedział: ,,Tato, pani zabiła". 

Na ławie obrońców i prokuratorów nastąpu 
je- pewno poruszenie, peezem powstaje prok. 
dr. .-*.•». mii-- i oświadcz*: 

— w kwps.ji formalnej; pań jest świadkiem 
i ma mów ć co widtiał i słyszał, do pana nie 
należy wnioskowanie. 

dział oskarżona z daleka I powiidzlaJ. I& la 
tozpozłiaje. 

Obrońca Akser! Czy dr. Csala przychodził 
do Z*ferrrbV. nęrlace^o w •wlężierllu pó mordśr. 
stwic? 

Dwornicki: Gdy pan Zaremba siedział w wic 
z'<enlu pod zarttttem morderstwa, przyszedł df 
Csala po honorarium za interwencję w nocy po 
morderstwie. 

ĆO TO BYŁA ZA RGŻA? 
Przewodniczący do oskarżone!: Niech nam 

pani powie, co to była za róża? 
Gorgonową powiada, ie to była róża do ka-

Przcw.-idniczący: To nfe była fóia do Ul­
tra? 

Gorgonową: Prrv futrze nledy różV ni* 
nosiłam N'e nam>fam czv świadek ovttł o ró­
że i watpie crv pvtił 

Przewodniczący do świadka: Czv pan mo­
łe ocenić, czy to była róża do futra czy do ka* 
peluszi, 

świadek: Nfe pamfrtsm. 
Dalsze zeznania świadka dotyoza warun­

ków atmosferyczriych, iakie bvłv w czasie wł. 
żll OedczeJ Około podz. I? Wezwano na sale 
sędziego Kulczyckiego ze Zloczowt który bvł 
sędzia śledćz\m podczas tej sprawy. W spra­
wie wizji lokalnej zeznał on to samo co ma­
gister Dwornicki 

Przewodniczący: Czv mówił panu sędziemu 
p. Dworn'cki że znaliżł w haiu rotą. 

Świadek. Nie mówfl Drlś 
pierwszy raz słytre o tel roty. 

GORGONOWĄ slE COFA. 
Prokurator Srypiifa do oskarźonelr Co tna. 

cżyłv te słowa pani że pan sedzfa śledczy 
pisał co mu było wyąodne. 

Gorgonową: Powtórzyła obsefwacle iudzf. 
którzy miVwll:. że sprawę DRR/wadzfll 00 partac­
ku. Ja osobiście nic mam nic do sarcuconla p. 
sędziemu śledczemu 

Następnie p. Kulczycki przedstawia bada­
nia daktyloskopljne śladów palców na ścianie 
w pokólu denatki i hallu. Okafuie się. że są 
to ślady ?ta>la Zaremby. 

I sędziemu Kulczyckiemu zadano pytani* czv 
dr. Csala przychodził do wiesk-Ma do Żarem* 
by sędzi* Kulczycki odpowiada, że bvło to 
wtedy, kiedy chodziło o sprawę doraźna choć 
stanoweso momentu określić nie może. Dr. 
Csala przyszedł z rachunkom na -iO złotych 

Adwokat Ettinger: Cry wtedy kiedy dr. 
Csala przyszedł do Zaremby do więzienia z ra 
chunkiem, wiedział on, że Zarembie grozi sąd 
doraźny ? 

Świadek: Mam wrażeni*, że wiedział. 
Po kilku d*lstych pytaniach zwolniono sę 

dziego Kulczyckiego. 
Przewodniczący do Obrony l prokuratorów: 

Będzie aktualne kwest ja, czy żaprzysiąc 8<a-
sia, Sty ni,-. Prosiłbym by panowie oświadetyll 
f.ię, co do tego. Obrono* Axer oświadcza, te po 
niewai Staś został uznany U normalnego, a 
obrona zrśżżtą nigdy nie kwestjonówała Jego 
norma'nośai, nie widzi przeszkód iaprtytl*-
ienia świadka. 

SYN GORGONOWEJ. 
Po przerwie o godzinie 13 wezwano na sale 

Erwina Gorgona, 15-letniego ucznia gimnazjum 
w Tarnopolu, eyn* oskarżonej t Jej malień 
siwa z Gorgonem. Jest to chłopak żywy, raiły, 
robiący dodatnie wratenle t*k swoją powierz­
chownością, jak i calem zachowaniem się. 

Przewodniczący zapytuje świadka, esy wo­
bec tego, te pnysluguja mu prawo znaczenia 
sie teznań w procesie, gdzie oskarżoną Jest 
matka, ezy chce zeznawać. Chłopiec odpowiada, 
że chce i zaczyna zeznania. 

Ojca nie pamięta: Z opowiadania wie, te mat 
k* mieszkała u dziadków przez pięć lat Na­
stępnie pojechał on do ciotki, wrócił do Lwo­
wa do szkoły powszechnej, pectem wyjechał do 
Tarnopol* do gimnazjum. Widział eję t matką 
kilkanaście raty w Brzuchowicach w roku 19Ś0. 
Pojechał do JBrtuchowic na letnisko t babcią. 
Zachodził często dó willi Zaremby, do Statla. 
Luna wróciła właśnie że Szwajcarii. Po Luslę 
na ttścję wyszła jego matka oraz Staś, Romu-
sia i on sam Lusia 1 matka przy powitaniu po 
płakały się. Lusia przyszła następnie t jego 
matką w odwiedziny do baba). Były bardzo we 
soł?. Był ras na obiedzie w willi Zaremby i 

U'7 ał Lusię z m*tką, bawiące się w ogrodzie. 
Widjwał je pozatem rasem 

chodzące po zakupy do miasta. 
Obiady jadał w willi kilka razy, były debrę. 

Przez cały czas zeznań Jego oskarżona 
wpatruje się w swego eyn* etułym wtrakiem. 
Widać, że jest bardzo wzruszona. W pewnym 
mimencle podaje mu swoją chusteczkę. 

I Młodociany świadek opowiada, ie równiet 
we Lwowie widział parę razy Lusię T matką, 
ładnych sprteetek nie dostrzegł. Lusia nie ża­
liła się na matkę. Po wakacjach i pobycie w 
firzuchowiCftch wyjechał do TarDopóla I Jtat z 
matką tlę Ale Widział. 

fo tsof tAirn . 
Sarowno prokurator, Jak 1 obrona rezygnują z za> 

dawania pytań świadkowi. Przewodniczący, dzięku­
jąc świadkowi sa zeznania, prosi go, ażeby opuścił 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P I o f r k ó w . 

Autobusy na powyższej linii odchodzą do Piotrkowa o katdei pełaei fodzini* od 7«ti raso 
da Jl-ei W wietz, * a l . W ó l » * ) t f * k i * | 3 *3 ptt t Dwereu PetadaUwyra. 

Czai przyjazdu godzina 1 30 cna zł. 4 — 

sal*. W tym momencie przychodzi do niezwykle dra­
matycznej sceny. Chłopiec rzuca sie nu szyjs matce, 
która wstaje z lawy oskarżonych 1 zeg îa się nle-
rwykle serdecznie z synem, zamlsnlajijc z nim długie, 
serdeczne pocałunki. Zarówno Oorgonown, Jak 1 
syn 

zaczynają, plakat, 
Scena ta. niezwykle rzewna, wywiera na audytorjum 
wstrząsające wrażenie. Panie, wypełniające. Jak 
zwykle miejsca dla publiczności, maj* Izy w oczach. 
Większość I nich wyjmuje chusteczki, wyciera­
jąc oczy. 

Chwila ta rzeczywiście niezwykła, Radko spoty­
kana na sali Lądowej. Ponieważ pożegnanie 1 po­
całunki przeciągają si-i, pretwodnlciący łwraca sit 
Co oskarżonej ze słowami: 

— Pani sie potem pożegna. Ja przyśle pani 
syna. 

K* to odzywa obrońca Woźniakowski: 
— Matka i syn. Kle dziwnego. 
Frzew.: — Ale ja i tak poszedłem Już daleko. Po­

zwoliłem sie przywitać przed rozprawą, pozwolą tle 
pożegna* t*kż« po rozprawie. Zdaje ml się, te j u * te 
t» zsasOto, 

Gorgonową Wypuszcza wkóneu • objee syna. 
Z oczu Jej 

płyas ranitay. 
Chloplen rownleś ze łzami w oczach. Jednak juz czę­
ściowo opanowany, kłania się trybunałowi 1 opuszcza 
tał*. 

TEŚCIOWA. 
Na saie wchoda! teściowa oskarżonej ps* 

n! Oląa Gorg vi. Jest widocznie przygnębiona 
tern że )«j synowa znajduje sf* na ławie 0-
ikar*ony:li. Głosem słabym oświadcza prze-
widnicżąćemu że chce zeznawać, jakkolwiek 
może sie od tego uchvl(6 Opowiada ona ó do­
brem pożyciu jej »vna z oskarżotią- Kochali się. 
svn wyjechał do Ameryki w roku 1920 czy 
( M l . be- jut od dawna źvw-ił taki tamler. Są-
dzJł. te tam zrobf karjero 

Przewodniczący Czy panic się widywa­
ły? 

Świadek. C/ą*to Ja mam wrażenie, te 
ona nic złego nie mogła CTOWÓ. 

Przewodniczący: Nic wiem. rtie wiem. 
tn rzecz sądu 

orzekać w te) sprawie-
Świadek opowiada następnie szczegóły po­

bytu w Brzuchowicach te same. które znamy 
i opowiadani Erwina Gorgona Gdy pewneao 
razy >ia spacerze, na którym bVł również Staś 
1 Drwin, chłopcy twawolli. oskarżona wlectj 

Jwracali uWa« na Swsla niż na Erwina 
iwlirleK zwrócił Jet na to uwacę. na 00 o-

skarżonl odpowiedziała. t« Stasia przywykh 
uWątaó niemal za swego syna. 

Przewodniczący Pani była w willi Za. 
remhy Czy zwróciło uwago Pani. że fest coś 
nienormalnego. 

Świadek: Byłam w will! t nlctejo nie zau 
ważyłam. Na druul rok moyvu byłam w Brzu­
chowicach. N'« mieszkałam jut tak blisko 1 
RAI widywałyśmy »tś caęsto z Ritą Byłam 
Jednak raz w wMH I Rita skarżyła sde. 

te lott n eszczeillwa. 
te Lufcla Ją ko.itfoluie I buntuje ojca przeciw­
ko ntol. ie przejęli gospodarstwo. Okazuje 
łię. że bvto to w roku 1931. 

Jedan z przysięgłvsli ztpytule jakfe były 
stóisuriki między oskarżoną a synem. 

Świadek: Bylv bardzo dobre. 
Przysięgły: Dliczego widywali się tak 

rzadko? ?f*ŝ tiu»»i>i "• 
ł»wladekj C h ł o p b y ł u mnie. Cnodsir do 

szfeóTy 4 llira. potsm wzięła go córka do Tar­
nopola Wą Lwowie mieliśmy mieszkanie da. 
leko od matki Erwina. On sie zawsze prosił 
do matkf. a wta długo go przetrzymywała 
Kilką r u v w obawie o niego telefonowałam 
do Rity. czy iest jeszcze u niej. czy wyszedł 
. Praysiesly: Cty synowa trzyjeżdżata do 
«yna> 

świadek- Bardza rżadkó. 
Przyslesły- niacwito poszła od pani z do­

mu? 
Świadek: W'em. te było 

lakieś ireporozumlenie. 
Przewodniozący Nie będziemy wydz'erać 

lej taiimnicy Pani Gorgonową coś wspomina­
ła o ten 

Prokurttor- Pani zeznała źe stosunek mat 
kf do syna był birdzo sympatyerny a p A. 
dainowfczowa powiedziała, że było inaczej-

Swiaduk: Jaka to test ta pani Adamowi, 
czowa? 

Prokurator: Mówiła p. Adamowi-czowa. ie 
do nici zjawiła Me oskarżona, że tak pani jak 
I mą« pani ódebfatiśćr.c tej dziecko w tym cc. 
lu aby nie mogło sie ono komunikować z 
matką? 

CHARAKTER OSKARŻONEJ. 
Świadek Ja nte wiem co ona mogła m y . 

<lc( ta pani tak nic było. 
Obrońca Kttinger: Co pani może powledz-leć 

0 charakterze synowej? 
Świadek: Onaby kurczęcia nie zabiła. 
Przewodniczący • Proszę ściśle odpowiadać 

na pytania dotyciąse aharakteru synowej pa-

Świadek: Była bardzo gwałtowna. 
ale o charakterze nic pow-.edzieć n-ic mogę. 

Następnie opowiada p Olga Gorgon, ic 
kiedy syn prżastal pisywać, myśleli, że on 
umarł- Tymczasem dal rnać przez p. Muchę 
który wybrał się do Europy, że tyje. ale a* 
dresu nie podał, świadek pisali do syna dwa 
listy, ale nie otrzymała odpowiedzi. Odp.sał 
doofero w czasie procesu we Lwowie, gdy 
posiano mu list z wycinkami z gazet. 

Przewodniczący: Dlaczego cołnął kartę 0-
krętową? 

Świadek' Nie wiem. Słyszałam, że 
dostawał lakieś anonimy, 

ałi on tam o tern hfc pfeaf 
Prżewódirłiiący zwraca sie) dó parli Oigf 

GorKónówśl by «l« żegnała się ila 6all z sy­
nową, bo będtfe mogła póinlej się ż rtla zo­
baczyć I pożegnać się. 

1 s t a * 1 sswar. 
Wychodzący z Sali sądowej dziennikarze epoetrte 

gil na przyległym korytarzu 6t*sla Z&rembą i Erwina 
Ćofgóńa, rozmawiających serdecznie te sobą. Obaj 

•uśmiechnięci. ŚtttlUI •!« tapewne wspomnieniami 
z czasów, gdy Spotykali •!« Al* W tak tragicznych ókó 
Uesstśitatii 

IBzlelaJ ma ńastąpM tsprzytl.teftle SUtt* . 

Student-morderca fałszerzem czeków. 
Sensacyjny proces w Warszawie. 

Warszawa, 81 mazu*. Wczoraj na ławie oskarżo­
nych w sądzie okręgowym zasiadł I6-letnl Henryk 
Okonek, zabójca 17-letnleJ Ireny KudlińskleJ. 

Obie siostry Kudllńskle zajmowały mieszkanie na 
* piętrze przy ul. Nowogródzkiej 8. Kudllńskle po­
znały Okonka u znajomych, gdzie podał się za stu­
denta szkoły nauk politycznych. Asystował starszej 
siostrze ApolonJI. 

Przeszłość Okonka przedstawia eię mocno nie 
ciekawie. Skazany był na półtora roku za fałszer­
stwo czeków. W Toruniu przywłaszczył sobie Z tow. 
„Kredyt", gdzie pracował - N 

6000 zł. 
Krytycznego wieczoru, kiedy Apolonja Kudlinska 

wracała do domu dowiedziała się od sąsiadki, że coś 
niesamowitego dzieje ilę w jej mieszkaniu. 

Prsy pomocy dozorcy otworzył* drzwi ł ujrzało 
Straszny widok. W kałuży krwi leżała Irena Kudllń 

siu, nieprzytomna. Obok równiet leżał aa ziemi spraw 
ca zbrodni. Okonek, symulujący nieprzytomność- mor­
derstwa dokonał Okonek prsy pomocy tliło tka, tkdająf 
10 ran tłuczonych dzlewcayólą w głowę. 

W Śledztwie zeznał on, *e oboje enl npUnowali 
pczbawleaie *t« syol*. 

Ponlewai tego dnU ńt* przyniósł t * bod* rewol­
weru Okonek, wobeo tego miał on zsbid I ren* młot­
kiem, za* tam potem miał dokonać samobójstwa W 
wannie, przez przecięcie tobie żyt Wszystko to mia­
ło być dokonane przy dźwiękach modnego tanga „Re-
L . FC T - > . . . i 

Ro^prawte przewodniczy prezes Posemklcwiez, 
o 1;karta prok. Missuna. Obrona powołała na rozprawę 
szereg świadków, którzy mają stwierdzić zmniejszoną 
częściowo poczytalność a Okonka, wskutek zażywa­
nia kokainy. Na rozprawą powołano lekarzy • psycb 
latrów. dr. breetere 1 dr. WlletkowtWego. 

Wyrok zapadnie dziś.. 

ZABŁĄKANA KULA RANIŁA CHŁOPCA. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Ł ó d i , SI marca. W dniu wczorajszym, w go 
dżinach wieczornych miejskie pogotowie ratun­
kowe zawezwane zostało do domu przy ulicy 
Przędzalnlanej 22 do rannego w klatkę piersio­
wą UMetnlego Stanisława Krajewskiego. Jak sie 
okazało chlopleo został ranny 

Jakąś aablakaną kulą. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
prziiwlósł chłopca na kurację do szpitala Anny-MorJI. 

Wczoraj, o godzinie • wieczór W mieszkaniu ro­
dziców przy ulicy Zgierskiej 44 popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w głowę 35-letni Mostek t*el 
don, bezrobotny kamosznik. Zawezwany lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego stwierdził .jut tylko 
zgon desperata. Zwłoki zabezpieczyła policja do czasu 
przeprowadzenia oględzin komisji sądowo . lekarskiej. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku, rozstrój nerwowy. 

ZDARZENIA I WYPADKI UBIEGŁEJ DOBY. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

(—) Socjalistyczna międzynarodówka po­
wzięła ostra uchwałę przeciwko gwałtom hf. 
tlerowsklm. 

(—) Amha«adoT angielski w Moskwie Ovev 
obrażony ptżez Litwinowa "puścił Rosję 

(—) W Warszawie dokonano włamania do 
Funduszu Bezrobocia I no rozpruciu kasy zra­
bowano l«onn złotych. 

(—I Poniżę! zamieszczamy In extenso proto­
kół oorWsany or/ez or/fmyslowców 1 dCcga-
łów robotniczych na konferoncll w m'n nnvi(i 
snotctznel w Wars/a wie zawleralącv ogólne 
łeży nowel umowy rhlorowel: 

„ A 5 1 
..PrzcdstawfcleV ministerstwa | przedsta\v1-

clfle obu stron zgodnie stw'erdzala io heda po­
djęte starania bv poza fabrykami zrzeszonymi 
umo^va została /astoso-wana we wszystkich la-
brykach nleżtreszonych 

W zwiirku t tern sfrrmv podelma starania 
aby fabryki niozrzeszone przyłączyły sit I pod­
pisały n>nicjsrą umow» zbiorową. 

Przedstawiciele ministerstwa oświadczyli, że 
Inspekcia Pracy otrzymała zlecenie nrzenro-
widrinla odprvwledn!ch rokowań z fabrykan­
tami nlezrzcszonymi przemysłu włókienniczego 
w Łodzi. 

S I 
W nytarku z zakończeniem zatargu w prze 

myślę włókienniczym w łodzi l okresu prze­
prowadzone została t fnlc;»<ywv Insnekcll Pra-
L\ roknwan'a w pr/einvś!e w.'óklenniczvm o-
kręgu i;iel»k"-/^tala J BlaHst"k celem d ^• r"' f ,-
Wnd^enla do znlófowegó unormowania w tvch 
ośrodkach warunków pncv 1 płacy odoowled 
nio do warunków nrodukcyjnycli 1 gospodar 
czych danego ośrodka. 

Inspekcja Pracy w porozumieniu ze związ­
kami zawodowymi rwoła kmiferencle w przed 
mlńtfo zbiorowego urćMrowanla wartmków 
pracv w nrzemv«łach: pluszowym, jedwab-
R%M. lnianym i iutowvm. 

$ 4 . 
Umowa zhforowu która zostaie podpisana 

łącznie z protokółem ninleKzvm nie dotyczy 
przędzalń wełny czesankowej w Sosnowcu. 

« 8 . 
Obecni na konferencji delegaci podp'sula nf 

nl*lszv nrotrkół oraz RA^ac^OINA do niego u 
mowe zb'orowa z zastrzeżeniem, że urzed 
stawia ie do przv-'e:!a na zebraniu delegatów 
związków zawodowych 

8 6. 
Tabele ołac przew!d'lane w art. 1 zalaczonei 

umowy zbiorowe) beda obliczone w ten soo-
sób że dla orzedz;)'n' bawełny 1 oddziałów zo-
soódarczvch roManie nrzclli-zona tabela ołac 
złotowych z dnia 2* października 1'W roku 
z uwzględnieniem 1? uroc. ob"IAkl dla \YRRE-
clza'ni wełny czesankowe! I farbfarni 1 wykort-
tzalni — z uwzględnieniem I oroc. obnliki dla 
oorostafyeh działów z uwzględnieniem 15 proc 
obniżki. 

Podoisy w im(en'u robotników: 
Szczerkowsk; -Gardeckl Waszkiewicz. Wal. 

crak Kotl'cka, Socha. Gołackł. Płuciennik. 
Kfcrzkrtwskl Pawlak: w imieniu nrzemysłow 
ców Rumoel Pawłowski. R. Durski. 

( _ ) Dotychczasowy podprokurator przy 5. 
Okree P. Kazimierz Kozłowski został miano­
wany wiceprokuratorem. 

Ze źródeł urzędow\'cri komunikują: 
W związku z r-dbywalacym s'e wiecem włók 

niarzy w klnio Ośw'afowcm na Wodnym Ryn­
ku, tłumy, podżegane przez komunistów za. 

RESZTKI 
N A UBRANIA, P A L T A , SUKNIE 

W e ł n y , J e d w a b i e 
poleca lią w firmit 

J. WASILEWSKA 
P i o t r k o w s k a 1 5 2 . 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

Łączenie chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od fi-ej rano do 9-ej wieczór 
W" niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
i ó d 11 • 1 i od 5 • 7 priyjmuje kobieta-lekarz. 

D Z I Ś 
a r c y w e s o ł a p r e m j e r a ŁAURiEŁ 1 HARDY 
„FLIP I FLAP W LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ" 

"V , "" . " , * *»^ , ""V: :,.ł •,•*^*•,,ł,,:,.<•^., 5,,: 
Nałprogrum i 

Tygodeik diwląkewy I J-iktOW* kreskówka. 

w 12 aktowej 
bombie smischu 

Kemtdja A*d komsdismi w kłór.j LAUREL i HARDY 
Afltłfws|ą lysiąt 1 fedną niezwykłą przygodę. 

Fo :a,»«k CC •'.'lennie 6 fódf. 4-*| pO południu. 
rfs pi,irwitf tetai wttyitkt* ttieltet p* 49 gr. 

czeły sie zbierać na Wodnym Rynku I uli­
cach doń Drzvlegalacvch abv nie dopii<cłć do 
zlikwidowana zatargu w przemyśle włókien­
niczym Demonstranci Drzvimowall wobec po­
licji po«tawe zacz/pną | obrzticall fa kenfe-
ntaml Mimo prowokujących wystąpień tłumów. 
noHcia bez użvcla broni demor»truincvch roz­
praszała nie dopn^zczaiac dó tworzsnfa sf* 
większych zbiegowisk 

Tymczasem w eodzlńaeb popofud^owyrh 
na ulicy Roklclńskte) nrżed poseslaml Nr.,Nr. 
9 I I f 13 zebramy tłum w liczbie ktlku tysięcy 
osób zaatakował oollcio obrtucalac la »e*to 
kamieniami i odda'ac do niei strzały rewolwe­
rowe. Wobee tego. policja w obronie własne! 
zmmzona bvła orrystanlc* do roznra»*an1a ze. 
branych orzv użyciu broni. Naskutek óddt« 
nych strzałów kilka osób z tłumu odń'óslo ra­
ny. Jedna osoba ciężko ranna — zmarła. Nad­
to rannych zostało 2-ch oficerów policji I ćWh. 
szeregowych. 

Nazwisko zmarłe! wskutek ram DrWU *• 
Woklechowska Jadwiga 7. pozostałych fąn« 
nych Kohryńska Regina Szmuk vel Rvbak Sta­
nisław. Stach Lidia Natalia oraz Borowski Jó. 
zef po okazan'u fm pomocy lekarskie!, odwte. 
zloiio do domów. 

W czasie tvch wypadków pr»eie*dtaj«t« 
wozv tramwajowe dziesiątki..! szóstki BVTF ob­
rzucane kamieniami, przyczem wybito wiele 
szyb. 

,'Na mfeisce w v W k u zleclUły właoz* bj ł> 
pfeczetlstwa: 1 proftlftatorsWe. które prowadzaj 
ćledztwo. 

I ii JO gr. iwi 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnozczeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A d r e s : Karola 2 lub t a l . 102-28 

lub Piotrkowska U . t e l . 102-29. 
Przy odbierz* w sdminittrssli Ksr*is ) 
lub Ptotrkowtk* 11 prenumerata wy-

noi i tylko 2 zl. 30 tt 

D R . M E D . 

S. N E U M A R K -
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

powrócił 
Moniuszki 5, te l . 170-50 

p r s y i m u i a 12 ~ 9 i 6 - 8 wiec*. 

Or . m a d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a I c h o r o b y k o b i e c e 

przeprowadziła się as 
Pio t rkowską 153. tel. 145-10 

prtylmajs *d 4—7 wiacs 

N a c i n n a pisrwsiti jakołei. r*m«, 'raw, 
l i e s i u u a drzew, warty wn* I k wisie w 
C E t f U L K l t H Ł Ą C Z u kwiatowa, NA-
K Z Ę O Z I A I P R c Y K Z Ą D Y ogrodniczo-
psiczeln «te. NAMTOaY i f R b r * A K A ł Y 
CH^aulCZNE (wyłącsai* de celów ogro-
dmezych). Poleeaią Składy U- JAalNlK £ . 
CO. prowadioas od 18)0 r. w cod z*, ulic* 
Aadriei* 10, tal. 16i-56, w Łęsztey. t l ić* 
Foznarłske Nr. 30, tel 125 Cenniki bezpłatnie. 

SKLEP galanteryjny z dużym oknem 
wystawowym do sprzedania tanio byle 
zaraź ul. Pabianicka 26 

Z Ł O T O , biluterję i kwity lombardowe 
kupuje i ptaci najwyższe ceny Magazyn 
jubilerski 1. Fi ja łko P io t rkowska 7. 

DNIA 28.IU. R. B. przyMĄk&I Sit? pies -
wi lk odebrać za wynagrodzeniem u l . 
Griinberga Nr. 18 (przy Limanowskiego) 

O W O C A R N I A - mleczarnia 2 pokojeni 
1 kuchnią, dobrze prosperująca Z powo­
du wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 
Nowo - 2arzewska 45 

POTRZEBNY podręczny krawiecki zdol 
uv ul. Słowiańska Nr. 3. 

file:///villl
file:///yrre-
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K R A T E C Z K I . 

ZDEMOLOWANY ARESZT. 
Uspokojony awanturn ik . 

Tylko proszę się nie awanturować! 
Grunt, to spokój. Nie znoszę awantur. 
Nie cierpię, gdy ktoś głośno mówi a na­
wet krzyczy. Nawet słowa: oddaj forsę! 
można powiedzieć cicho, z pewną, po­
wiedziałbym słodyczą w głosie. Nie nale­
ży również podnosić głosu, mówiąc ko­
muś: jesteś idjota! Można to samo po­
wiedzieć łagodnie, del ikatnie, aby roz­
mówca nie zdenerwował się i nie po­
czuł się obrażonym. Taktem, dobrocią 
i perswazją wiele można zrobić. Nie 
należy np. mówić do Francj i : siostro 
nie bujaj nas ostro!, a trzeba mówić te 
rzeczy dyplomatycznie: wielowiekowa 
przyjaźń polsko-francuska każe nam 
wierzyć, żc przyjacielskie stosunki mię­
dzy obu narodami nie pozwolą siostrzy-
cy francuskiej na tradycyjne wyk iwa­
nie nas. ! lak dalej. Swoją drogą gdy­
by moja siostra była taka jak Francja 
-siostra Polski, spuściłbym tej siostrzycz 
cc tęgie lanie. 

A le nie wkraczajmy na tory pol i tycz­
ne, to bowiem jeszcze nigdy do niczego 
dobrego nie doprowadziło. Niechaj się 
nasi „specowie" dyplomatyczni martwią 
o Francję, a my się martmy o siebie. 
To jest zawsze zdrowsze. Mar twmy sio. 
że przemysłowcy się martwią, rat*zajc 
robotnikom podwyższyć zarobki z ' 6 
złotych t y g o i r i a w o (zarobek autentycz­
ny w niektórych fabrykach) do wielk ie j , 
przerażającej swą potęgą sumy 7 ?*otvch 
tygodniowo, martwmy się, że Widzew 
nareszcie splajtnął i będzie mógł zapła­
cie 10 proc. swych długów, co chyba i 
mnie pozwoli zapłacić ty lko tO proc. 
długu, jaki Widzew ma u mnie, mar tw­
my się, że żydzi i komuniści uciekają z 
Niemiec i hi t lerowcy nie będą już miel i 
niedługo kogo bić, słowem — mar twmy 
się beztrosko i spokojnie, bez nerwów. 

Równowaga i spokój ducha, lą to 
dwie cenne zalety, k tórych ludzie nie 
ebeą osiągnąć- Powinni jednak ćwiczyć 
się w tym k ierunku, zaprawiać się do 
pogodnego przyjmowania zjawisk ży­
cia. Możnaby na wzór państwowej ocT-
znaki sportowej wprpwadzić, dajmy na-

to, państwową odznakę humoru. Ta­
k i POH. Będzie sobie POS i POH. Żeby 
zdobyć POS trzeba skakać przez jakieś 
doły czy rowy, kopać p i łkę czy robić 
skoki wzwyż lub wniż, żeby zaś zdo­
być POH trzebaby by ło osiągnąć np. 
takie rezul taty: przyjemny wyraz twa­
rzy (stwierdzony przez specjalną komi­
sie czy kapitułę POH-u) przy wizycie 
komornika i powitanie słowami: bardzo 
się cieszę, że pana znowu widzę, panie 
komisarzu!... Ponadto udowodniona od­
waga przy spotkaniu z zżoną o godz. 3-ej 
nad ranem po powrocie z knajpki , przy-
czem djalog małżeński powinien brzmieć 
następująco: 

— Skąd wracasz, stary ła jdaku?! 
— Z knajpki , kochanie. Z knajpki... 

Były tam miłe dziewczynki, dużo młod­
sze i milsze od ciebie, luba żoneczko. 
Już o 1-ej miałem wracać do domu, ale 
jedna z dziewczynek zaprosiła mnie do 
siebie, nie wypadało, rozumiesz, odmó­
wić, więc złożyłem jej taką małą w i ­
zytkę,.. 

K to zdobędzie się na takie .,zeznanie'' 
zasługuje całkowicie na dekorację od­
znaką POH-u. 

W ARESZCIE. 
Bolesław Świccirfski z pewnością nie 

zdobyłby POH-u jest bowiem człowie­
k iem nerwowym i awanturniczym. Świę-
ciński zamieszkały przy u l . Grzybowe) 
27 na Chcjnach, znany by ł jako awan­
turnik. Również dnia 2 grudnia r. ub. 
zrobił on awanturę i za spowodowanie 
bójki ulicznej został doprowadzony na 
posterunek policj i na Chojnach. Tam 
spotkał niejakiego Stanisława Miel -
czewskiego. Spoliczkował go. Gdy a-
wantturnika osadzono w areszcie, nawy-
myślał od bandytów komendantowi po­
sterunku s t przód. Kurpińskiemu, a na­
stępnie starannie zdemolował całe urzą­
dzenie aresztu, powybi jał szyby, poła­
mał ł awk i i t. d. 

Sąd Grodzki skazał Bolesława Świę-
cinskiego na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeck i 

Śmierć urzędniczki pod kołami samochodu 
Szofera odstawiono do aresztu. 

przy u l . Kró la U Ze Lwowa donoszą: 
Ulica L. Sapiehy była w dniu wczo­

rajszym widownią tragicznie zakończo­
nego wypadku samochodowego. Około 
godziny 8-ej rano ulicą tą śpieszyła do 
biura 22-letnia urzędniczka Dyrekc j i La­
sów państwowych Zofja Lataksówna, 
zam, przy ul. Zbaraskiej Nr. 3. W mo­
mencie kiedy Lataksówna przechodziła 
przez jezdnię na rogu u l . Zadwórzari-
skiej i u l . Wiśniowieckich nadjechało 
auto ciężarowe f i rmy „Maslosojuz" Nr. 
910568, prowadzone przez szofera A n -

{ drzeja Nyżnyka zam. 
szczyriskiego 20. 

Ponieważ szofer jechał z nadmierną 
szybkością nie dając żadnych znaków o-
strzegawczych urzędniczka nie zdążyła 
odskoczyć w bok i dostała się 

pod kola samochodu. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe od­
wiozło ją w ciękhn stanie do szpitala 
powszechnego, gdzie po k i l ku minu­
tach zmarła nie odzyskując przytomno­
ści. Szofera odstawiono do aresztów po­
l icyjnych. 

Czeskie falsyfikaty warszawskich wzorów. 
Rewizja w sklepie kupca. 

Z e L w o w a donoszą: 
D o P r o k u r a t u r y l w o w s k i e j w p ł y n ę ł o 

doniesienie karne M . G r i m b e r g a , f a b r y ­
k a n t a p rzyp inek d o w ł o s ó w z W a r s z a w y 
na kupca tutejszego A b r a h a m a Menscha 
( u l . R z e ź n i 2 ) obw in ia jąc go , że sprzeda­
je pod rob ione p r z y p i n k i , wykonane wed le 
opatentowanego w z o r u p rzemys łowca wa r ­
szawskiego. N a polecenie p rokura tu ry 
ś ledz two w te j sprawie o b j ą ł sędzia ś led­
czy d r . M a c h c t a , k tó ry za rządz i ł p rzepro­

wadzen ie r e w i z j i w sklepie Menscha . 
W c z o r a j w godz inach popo łudn io ­

w y c h p rzeprowadzono szczegółową re> 
w iz ję u M e n s c h a i znaleziono zapas 

podrob ionego t owa ru . 
Z zakwes t ionowane j u kupca l w o w ­

skiego korespondencj i w y n i k a , że Mensch 
sprowadza ł p r z y p i n k i d o w ł o s ó w z Cze* 
chos łowac j i , gdz ie podrab iano ie w e d ł u g 
w z o r ó w warszawsk ich Da lsze dochodze­
n ia w toku . 

Ostrożne zeznania świadków. 
w procesie inżyniera Raszczewskiego. 

FABRYCZKA P © » STODOŁA, 
Pożar zdradził gorzelnię. 

Z W i l n a donoszą: 
Boroszko Fe l iks , mieszkaniec wsi C i e j 

bo ty , g m . Szumskiej, pow . w i l - t rock. urzą­
d z i ł w p iwn i cy pod stodoła gorzelnię. P o ­
ta jemna praca w p i w n i c y zmuszała go d o 
w y k o r z y s t y w a n i a pory k i e d y rob i ł o się 
ciemno. M u s i a ł d latego korzystać z na f to ­
w e j la tark i i wchodz i ć przez stodołę do 
w y t w ó r n i , samogonki . 

O n e g d a j p rze ładowany „ p r z e d w i ą -
tecznemf z a m ó w i e n i a m i " Boroszko n ie 
z a u w a ż y ł j a k cała na f t a w lamp ie w y p a ­
l i ła się. świecąc sobie zapa łkami wydos ta ł i 
się z p i w n i c y przez stodołę po n o w y zapas | 
na f t y . W i d a ć źle zagaszona zapa łka w p a ­
d ła na ł a twopa lny mater ja ł , gdyż powsta ł 
pożar . k t ó r v w jednej c h w i l i o b i n l całą 
stodołę, sąsiedni ch lew i d o m mieszkalny. 

W s z y s t k i e wymien ione ob iek t \ spal i ­
ł y się doszczętnie. Podczas og lędz in w 

miejscu pożaru znaleziono w p i w n i c y p o d 
i todoł i ) aparat gorze ln iany ze s iadami 
świeżo pędzone j camogonk i oraz • • ł 

roz lany -zacier naoko ło apara tu 
D o m i stodoła na leża ły d o Boroszk i , 
ch lew zaś i d ruga stodoła do sąsiada Jana 
M i l e w i c z a . R a z e m z temi zabudowan ia ­
mi spal i ła się k r o w a . 

P o l i c j a p r o w a d z i dochodzenie. B o -
res /ko został za t r zymany . 

NIC NIE MOŻE ZASTĄPIĆ 
gdyż ich fabryka­
cja odbywa się we­

dług sposobu 
zgłoszonego 

w A m e r y c e do 
opn t en to wania. 12X4 

Warszawa. 31 marca. Rozprawę sądowa w 
procesie o radosną twórczość inż. Ruszczew-
skiego przy budowle j-machów pocztowych 
rozpoczęło przesłuchanie sprowadzonego z 
wiczfcnia W Gdyni b. naczelnika tamtejszego 
urzędu pocztowego. Gronka oskarżonego 

n pobranie 20-tysłeczneł łapówki 
od przedsiębiorcy Mikulskiego, a mającego zez 
rtawać o postępowaniu Ruszezewskiejro przy 
budowie gmachu pocztowego w Gdyni. 

Gronek (który nawiasem mówiąc aż do nie­
dawna jeszcze pozostawał na wołnoścf. mimo, 
że nadużycia zostały wykryte już cztery lata 
temu) oświadcza, żc byl kasjerem na budowie 
i z tego tytułu, oprócz pcisji urzędniczej po­
bierał jeszcze po 500 zt miesięcznic dodatku 
budowlanego. Niestety, dodatku tego. wbrew c-
bietnicom p. Ruszczewskicgo. ministerstwo nie 
zaakceptowało. Przez ręce świadka przepły­
nęło 5 miljonów zlotyih. Ruszczewskiemu 
bezpośrednio wypłacił 55 tysięcy ua zakup roz­
maitych materiałów budowlanych. 

Szczegółem tym interesuje się bliżej prok. 
Grabowski i okazuje się. że wbrew twierdze­
niom obrony w aktach sprawy nfema dowodu 
że Ruszczcwski rzeczywiście materiały te za­
kupił, a jest jedvnie specyfikacja tego. co mial 
zukupfć. Gronka zatrzymano w wiezieniu war-
szawskfem. dla skonfrontowania go z przed­
siębiorcami, wykopywujacymł budowę w Gdy­
ni, Mikulskim i KotliAskim. 
_Njemnicj ciekawe było, zeznanie zastępcy 
RtwżczeWsWegn, już. Rawa, który zeznawał 
w sprawie budowy centrali telefanfcznei w 
Warszawie. Wedle aktu oskarżenia kierow­
nictwo budowy stawiało przedsiębiorcom 

warana! szczególnie ostre 
i nieraz nawet wręcz niezrozumiałe, a tylko 
z pośród wszystkich stających do przetargów 
firm jedna jedyna firma „Budownictwo i Prze­
mysł" wiedziała, jak się z tych warunków wy-

W firmie te] wspólnikami byli pp. Stamtelaw 
Piłsudski, inż. Tepicyn 1 inż. Bosiek. P. Stani­
sław Piłsudski jest to wysoki starszy 
pan z siwemi wąsami, który mówi z litewskim 
akcentom. Pytania padają burdzo ostrożnie. 
Chodzi o wyświetlenie sprawy nabycia przez 
Piłsudskiego placu przy ul. Niemcewicza, który 
to plac został kupiony do spółki z Ruszczew-
5kim. Za oddanie firmie ..'Judowiiictwo i prze­
mysł" robót bez prz-lar.".u i bez kontroli ecu, 
Ruszczewski zastrzec? sobie, według aktu os­
karżenia, udział 

w przedsiębiorstwie Piłsudskiego, 
Świadek jednak odpowiada ogólnikowo, aż se. 

dzia zwraca rrm uwagę na sprzeczność zeznań 
jego w śledztwie i obecnie. Na zapytanie, w Ja­
kim celu plac został kupiony świadek oświad­
cza, że miano tam budować hotel Federacji 
Pracy (jak sie okazuje. Ruszczewski piastował 
wówczas godność prezesa federacji). 

Drugi wspólnik ffrmy ..Budownictwo l prze­
mysł", inżynier Rosjanin Papicyn ;da»e odpo­
wiedzi niejasne i ogólnikowe. Przy tej sposób, 
ności dochodzi do incydentu między przewod­
niczącym sadu Duda a obrońca adw. Gtttma-
nem z powodu uchylcira przez sad pytania o-
brońcy. mającego wykazać bezinteresowność 
Rtrszczewskiego. 

świadek Zygmunt Zawadzki który w ffrmic 
Ruszczewskicgo odgrywał bardzo tajemnic**, 
zresztą już omawiana role. sprawia odrazu wra 
zenie ujemne. Plącze się w zeznaniach, przes­
kakuje z tematu na temat, podkreśla c .igle. żo 
chce mówić ..tylko prawdę'1 i widccznie praga.e 
wywinąć się z zeznań w taki sposób, aby so­
bie, ani Ruszczewskietmi nie zrobić krzywdy. 

Do interesu z dostawą drzewa na budowę 
poczty w Gdyni nfe palił sfę ofertę jednak 
przyjął. Ruszczewski nic z tem wspólnego nic 
miał. Na tem rozprawę przerwano do jutra. 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, sebota. 

...10.30 Transmisja z Watykanu , uroczystej 
Inauguracji „Roku świętego", celebrowanej 
przez Gjca Świętego.' 11.50 Kom.' meteor, dla 
komunik lotn- 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Pro-
g-ara na dzłc.i bieżący. 12.10 Przegląd prasy: 
polskiej. 12.20 Płyty gramofonowe. 13.10 K: m< 
PIM- 1315 Parauek szkolny 15.10 KomunJka. 
tv. 15.25 Wiadomości wojskowe \ strzeleckie. 
I W * Słachowfsko dla dzieci. 16.00 Pry ty. 
ICI.40 Odr/.yt- 17.00 Nabożeństwo. 18.00 Pro­
gram na dzień następny. 1805 ..Pod zaglen 
na morze"— wygi. p. LisieW. 18.20 Wiado­
mości bieżące- H.25 Mnzyka taneczna 19.06 
Rozmaitości 19.20 Wiadomości ogrodnicze. 
19.30 Na widnokręgu. 19.45 Pras. Dz Radjo-
wy. 20.00 Muzyka lekka. 20.55 Wiadomości 
sportowe. 21.00 Dod. do Pras. Dz. Radj.. 
2205 Utwory Chopfna w wyk. L- Alucncera. 
22,40 felieton p t. „Ewolucja filmu dźwięko­
wego" — wygi. p. St. lieymanowa. 22-55 
K -i.i. meteor.. dU komunik. luta. i kom. poli­
cyjny. 23.00—24 00 Muzyku taneczna. W przer 
wie .Wiadom- z kraju dla członków Pol­
skiej Ekspedycji Polarnej na Wyspie Ni#» 
dźwledzier. 

nia, 
rzy 

Y V E S F L O R F . N N E . 

SPOTKANIE. 
N i g d y do t i j d n ie wchodz i ł em d o tego 

b a r u ; t rudno powiedz ieć , d laczego wstą­
p i ł em tam dz is ia i . M o ż e d la tego, że w 
nazwie jego , umieszczonej na ł zy l dz^c 
„ P o d zacł iodnin zorzą" t k w i ł o coś mH«m 

i j n rgo , zgodnego z niebem zac!*oc!u 
i mo jem znużeniem znużen iem b e ^ r z y 
t z v n o w e m , c iążącem, j a k sądzę, n a d 
wszys tk imi s tarzejącymi sie l u d ź m i , k t ó ­
r y m życie nie przyn ios ło ani n iepowodze-

ani nadmiernego powodzen ia , a k tó 
stali się w r a ż l i w i na ludzka n iedo lę 

U p a d ł e m raczej n i ż usiadłem na krze 
sio p rzed sto l ik iem i czekając na zamó­
w ioną b ia łą k a w ę , znudzonym w z r o k i e m 
p rzyg ląda łem się da remnym wys i ł kom mu 
c h y , s tara jącej się w y d o b y ć z w i lgo tnego 
s iadu na stole, pozostawionego po jakiejś* 
szklance. C z y m ia łem j e j dopomóc> Z a ­
stanawiałem się n a d tem dobra chw i l ę . n«e 
czując się z d o l n y m d o najmniejszego r u ­
chu . K e l n e r p r z e r w a ł mo je re f leks je r u ­
chem n a g ł y m , n iwecząc j e d n y m gestem 
swej serwetk i p ł y n i muchę. M i a ł w y g l ą d 
tępego zw ie rzęc ia i b rudnawe rece ; po­
m y ś l a ł e m , że d l a drobnego ży ją tka b y ł l o 
obraz wszechmocy i przeznaczenia. Z a ­
pragną łem upokorzyć przeznaczenie i w y ­
s ła łem kelnera po czystszą ł yżeczkę , zgro 
m iwszy go poprzedn io za nieporządek, i 
d z i w i ą c aie jednocześnie własnej pcłupocie. 
1 wówczas zauważy łem, źe nie b y ł e m sam 
w barze . W k ą c i e , p r z y mnie jszym słon­
k u , s iedziała jakaś kobieta, a raczej Heń 
kob ie ty . S iedz ia ła n ieruchomo na brzeż­
ku k r zes ła ; n ie znać b y ł o nawet na jmn ie j 

szego ruchu ani o d d e c h u ; t w a r z j e j za­
słonięta b y ł a kapeluszem, a le Kra świa t ła 
rzucała na moza ikę niejasny p r o f i l , w z r u ­
szający j ak odblask l ub zwierzen ie . K e l ­
ner k r ą ż y ł dooko ła n ie j , coś mrucząc pod 
nosem, a i lekroć zb l i ża ł się do n ie j , poJno 
si ła do ust f i l i żankę , uda jąc , żc p i je . F i l i 
żanka jednak b y ł a próżna, i domyś l i łem 
się, iż uda je o d dłuższego czasu, źc coś 
popija,) b y móc t n pozostać jeszcze. W k o ń 
c u ke lner nachy l i ł się k u n i e j . Z a r u m i e n i ł a 
się, zap łac i ła i wsta ła . W i d z i a ł e m teraz 
dok ładn ie j e j rysy. U d e r z a ł p r i edewszys t -
k ietn j e j b a r d z o m ł o d y w y g l ą d O d d a l i ł a 
sie z w o l n a , k rok iem dz iwn ie oc ięża ł ym, 
n iezgodnym z j e j w ą t ł ą postacią. Z a s t a ­
naw ia łem się n a d tem, czy naprawdę brak 
ł o j e j k i l k u sous, pot rzebnych b y posie­
dzieć jeszcze godz inkę n a d wys t yg łą k a ­
w ą . Z a w a h a ł e m się, j ak w sprawie m u ­
c h y p r zed c h w i l ą . Z d e c y d o w a ł e m się j e d 
nak •••.]•:•••.ńcu i z a w o ł a ł e m : 

— Proszę p a n i ! 
O d w r ó c i ł a g łowę n a g ł y m ruchem, 

spo j rza ła na mnie i w y s z ł a szybko , iaki»y 
uc iekając przede mną. R z u c i ł e m p ! cn ią -
dze na stół i dogon i łem ją na u l icy* Z a ­
pada ła noc, deszcz k rop i ł . . N i e okaza ła 
oburzenia i nie b ron i ła się. R z e k ł a mi t y l 
k o łagodnie^ { 

— N i e c h m i pan d a spokó j , m y l się 
pan , j a . . . 

D o p o w i e d z i a ł a resztę poko rnym u -
śmieci iem, j a k g d y b y zgóry rozgrzeszała 
wsze lk ie p o m y ł k i . W z r u s z y ł e m ramiona­
m i : 

T o pan i jest w błędz ie co d o moich 
zamia rów Z a u w a ż y ł e m p rzed chw i lą . . . 
w icc .~ 

N i e w iedz ia łem dobrze , j ak w y t ł u ­

maczyć je m ó j od ruch . P o m o g ł e m sobie, 
popycha jąc j ą z lekka p rzed siebie. 

— W e j d ź m y t u ł a j . 
U l e g ł a m u posłusznie. W loka l i : , d o 

którego wesz l iśmy, b y ł o dużo osób i n i k t 
n ie zwróc i ł na nas u w a g i . Z a m ó w i ł e m 
czekoladę, c ias tka i kanapk i . SposóL>, w 
j a k i j e z j a d a ł a , b y ł w y m o w n y . C o do 
tonie, rozs iadłem się n a wyście łanej ławecz 
ce z miną poważną , k tó ra doda ła j e j 
zau fan ia . U z n a ł a za stosowne odp łac ić m i 
się zw ie rzen iami . B y ł a to banalna h istor ja 
zresztą. J a k o w ą t ł a , chuder lawa dz-ewczy 
na wzros ła w domu rodz i ców — p i j a k ó w , 
wś ród l icznej dz iec ia rn i , w środowisku nę­
dza rzy S ta ra ła się z n:c•/.wykia w s t y d l i -
wością pominąć szczegóły tego nędznego 
dz iec iństwa. A potem — natura ln ie — na 
stąpi ła opowieść a mi łośc i . P i ę k n y pracow 
n i k p r zy robo tach z i emnych , W ł o c h , za ­
miast całego bogac twa posiadający t y l k o 
siłę i głos tak c iep ł y , j a k słońce jego k r a j ^ 
Posz ła z n i m ale p o j a k i m i czasie przestał 
śp iewać: nastąpi ł przesyt i bezrobocie.. . 
W c z o r a j ,nie p o w r ó c i ł j u ż d o ich w r p ó l n e -
go umeb lowanego p o k o j u , a więc została 
na b r u k u . T a k ; histor ja b y ł a pospol i ta i 
przeraź l iw ie smutna. 

N i e mog łem — oczywiście — spę­
dz ić nocy na ławeczce k a w i a r n i . W s t a ł e m 
wreszcie. Posz ła za m o i m p rzyk ładem. 

— D o k ą d pan i pó jdz ie? 
— T a m ! 
„ T a m " znaczy ło to ty le . co ł a w k a na 

opustoszałym bu lwarze l ub k t ó r y m z «no-
stów. B ó g raczy w-edz ieć ! Z w r ó c i ł e m 
się d o n i e j z g łup iem zapytaniem*. 

— A pracy nie szukasz? 
U n i c s h j e d n o ramię . C o d o r e s z t y — 

nie chc ia ła : kocha ła jeszcze p ięknego ro ­

b o t n i k a . . P o d a ł e m j e j szybko banknot 
p ięćdz ies ięc io f rankowy i skreśl i łem jak i ś 
adres: 

— T a m i d ź n a noc... Pos ta ram się coś 
znaleźć d l a c i e b i e . . 

Z o s t a w i ł e m ją na brzegu chodn i ka N i c 
b y ł o rzeczą t rudna coś znaleźć d l a n i e j : 
wys tarcza ło w z i ą ć j ą d o s iebie; p o miesią­
cu nauczy łaby się pisać na maszynie. B y 
łoby to rzeczą ł a t w ą , p r a w d a , jednocze­
śnie jednak czu łem, że n i g d y b y m się nie 
ośmiel i ł zaproponować j e j czegoś podob 
nego.. . s ą d z i ł a b y . . a może czu łaby się 
zobowiązana. . . . N i e . . . N a l e ż a ł o umieścić 
j ą u Sabat ier 'a . . . N i e o d m ó w i m i . . . P ó j d ę 
ju t ro . . . . 

P o t rzech tygodn iach A n i a b y ł a zmie 
niona d o n iepoznania. P r z y n a j m n i e j zew­
nę t rzn ie ; ubra ła się p r z y z w o i c i e i nabra ła 
pewności siebie d robnych kob iec ią tek , k to ' 
re w tan ie j torebce noszą szereg różnych 
rzeczy do smarowania t w a r z y , a w dodał 
k u ł u d z ą się, że młodość ich t r w a ć będz ie 
wiecznie. 

N a dn ie duszy swej j ednak zachowa­
ła tęsknotę i zachowała równ ież bolesny 
uśmiech ran ione j istoty S i a d y p o kochan­
k u stracemym... M y ś l ta b y ł a m i p r z y k r a , 
i i r y t o w a ł o mnie , że doznawa łem p r z y ­
krości 

Sabat ier b y ł zadowo lony z A n i . W i e 
dz ia łem o tem, bo często i n fo rmowa łem 
się o n ią u niego. I lekroć spotyka łem j ą , 
w y r a ż a ł a m i swoją wdzięczność, więc w 
grunc ie r zeczy b y ł e m zadowc lony . 

N i e m a l w ł y m samym czasie z a u w a ­
ży ł em, i e d o m m ó j b y ł ź le u t r z y m a n y , 
mieszkanie czuć k u r z e m i wys tyg łą f a j ką 
oraz, it nudzę-s ię sam. S ł o w e m : samo­
tność, nie odczuwana do tąd przeze mnie 

zaczęła m i c iążyć w sposób nieznośny. 
Pewnego rana — mia łem interes do Sa* 
bat iera, a niebo b y ł o b łęk i tne , j a k ul t rama 
r y n a d o p ran ia , i d r z e w a p o k r y ł y się świe* 
żą z i e l e n i ą — w d rodze p r z y g o t o w y w a ł e m 
przemowę d o A n i . W o b e c tego.że c h c i a . 
łem je j zaproponować , b y za ję ła m e j s c e 
w m e m samotnem ż y c i u i samotnym d o m u 
po ją łem, że pokocha łem j a n ieśw iadomie . 
Z a u w a ż y ł e m równ ież , że para l i żu jąca 
mnie nieśmiałość d o t ą d t ł u m i ł a tę mi łość. 
A l e teraz na leża ło temu po łożyć kres. 
M i a ł e m r jomówić z A n i ą ; o d odpow iedz i 
j e j za leża ło , i a k z b u d u j ę swą przysz łość . 

P o p ięc iu minu tach r o z m o w y z Saba-
i u c u , n i b y odniechcenia zapy ta łem, c z y 
mogę zobaczyć się z p. Bran te . 

— A c h ! p r a w d a . — rzek ł m i , — 
chcia łem c i w łaśn ie p o w i e d z i e ć : j u ź o d 
dwóch dn i p ro tegowana t w o j a n ie z j a w ł a 
się do p r a c y , a n a w e t nie up rzedz i ła mnie 
o tem wca le . 

B ą k n ą ł e m coś r pob ieg łem d o pensjo­
na tu , gdz ie mieszkała. Opuśc i ł a go o d 
d w ó c h d n i . 

( ' .»!nu. d n i a m i b ł ą k a ł e m się pe- u l . -
cach w r o z p a c z l i w y m nast ro ju . 

D w a tygodn ie p ó ź n i e j , k ie ru jąc się 
n ie jasnym instynktem, ws tąp i łem d o ba ru 
„ p o d zorzą zachodu " . N i e po t rzebowa­
łem nawet przestąpić p rogu . P r z e z rzybę" 
j u ł u j r za łem A n i ę p r zy smag łym d rab ie , 
śc iskającym j e j ręce. R o b i ł wrażen ie m ł o 
dego zwierzęc ia, a ona p rzyg ląda ła m u 
«ię z ekstaza. 

N i e w i e m , dlaczego zapragną łem o d ­
razu m r o k u nocy. . . A l e - świeci ło c iep le 
słońce wiosenne i o lśni ło m i oczy , zacho­
dzące mglą....e 

T ł u m . U M 

Ma 28 sity. 
* y c i e W a r s z a w y w K l l ł c u 

w i e r s z a c h . 
Starostwo grodzkie południowo - war 

szawskie •przeprowadziło lustrację sani 
tamo - porządkową bazaru przy ul. 
Twardej oraz szeregu przylegających do 
niego posesji. Wydano ogólne zarządzę 
nia, aby w jatkach na bazarze drób nic 
był sprzedawany w opierzeniu i aby jat 
ki by ł y zaopatrzone w dostateczne 
urządzenia do myeia rąk. Za uchybie­
nia sanitarne ukarano szereg osób 
grzywnami . Zwrócono specjalną uwa-
ge na tanie zakłady fryzjerskie (rekiamu 

Jace się goleniem po 16*—15 gr.), któ­
rych liczba ostatnio znacznie wzrostu. 
Lokale tych zakładów są n iezwykle za­
niedbane, a bielizna i narzędzia pra­
c y są brudne. W zakładach tych spisa 
no szereg pro toko łów. Wobec nastania 
pory umożliwiającej normalne u t rzymy­
wanie w należytym porządku dziedziń­
ców, klatek schodowych, etc. starostwo 
wyda ło zarządzenia, aby komisariaty 
Po l . Państw, za pośrednictwem dzielni­
cowych dopi lnowały u t rzymywan ia do­
mów w należytej czystości. 

Programy „Morsk iego Oka" do złu 
ozenia przypominają nasze — wahania 
atmosferyczne. Zupcłniu niespodzianie, 
10 ponurej, denerwującej szarudze, po 
mniej lub więcej dokuczl iwych słotach, 
wy łaz i w całej swej okazałości — słoń­
ce. Nowy program opracowany przez 
Krukowskiego i Wojcteszkę pod ty t . „He 
v, ja mi łośc i " jest zdecydowanie słonce/, 
i y , mi ły i po nieiortumnym „Humor krze 
li" sprawja w idzow i wybi tną niespo-
cnaanke. W n o w y m progrnmie „Mor -
kiego Oka" widać prace i wys i łek , aby 

vi idz o t rzymał wszystko co najlepsze 
! .najweselsze, a że zarówno „Lopek" , 
>.k i Woijekrszko to mojstry pierwszej 
!,*asy, więc pTzy udziale takich asów, 
j i k Bodo, Halama, Mankiewiczówma i 
< 0udzłń*ka pratottezność bawi się p ierw­
szorzędnie. Numery zespołowe — świet 
:»e. Są zrobione z w łaśc iwą „Morsk ie 
v i O k u " zręcznością t efektowiłością. 
Kilka niezawodnych roetodyj, to ładna 
przyprawa, która z nowego programu 
czyni w idowisko godne obejrzenia. 

* * # 
Wobec znacznego okrojenia tego­

rocznego programu brukarskiego miasta 
oraz z powodu toczących się jeszcze 
pu t rak tacy j co do zmiany warunków 
• l inowy 2V mfłj. pożyczki brukarskiej , w 
celu zrrmieiszcnia tegorocznei ra ty tei 
pożyczki, roboty brukarskie rozpoczęte 
b^da w r. b. ze znacanem opóźnieniem. 
W r. z. roboty te by ł y podjęte już w D O 
czarkach kwietnia, w r. b. zaś projekto­
wane jest fch rozpoczęcie dopiero 
w końcu kwietnia łnb nawet w poezat-
Kach maja. Z powodu toczących się 
iK r t rak tacy j . nic jest rówj i icż ustalony 
ostateczny program robót. 

Lekarze sanitarni ot rzymal i polece­
nie dokładnego kontro lowania wszelkich 
miejsc sprzedaży "napojów chłodzących. 
Za brudy sprzedawcy będą pociągani do 
odpowiedzialności karno - administra­
cyjne!. 
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Pierwsza dama Stanów Zjednoczonych. 
TRUDNE OBOWIĄZKI. 

Przeciwniczka kobiecych rz 
Nowy York, w marcu. 

„P ierwsza dama kra ju" . 
Tego ty tu łu , napoły naiwnego, napo 

ł y pairwenjuszowsko - prostaczego, Ame 
rykanic udzielają żonie swego prezyden 
ta. 

Zdaje się. że obecna „prezydento­
w a " posiada wszystk ie dane, by uzy 
skać sympatie swego kra ju i energiczne 
go. zawsze podnieconego narodu amer\ 
kańskiego, którego główną troską jest 
chęć okazania najdalej posuniętego mo 
'Jernizmu i nowoczesnych zapatrywań. 

Mrs. Roosevelt, bratanica wielkiego 
Teodora, poślubiając swego krewnego, 
nie zmieniła swego nazwiska. Życie, ja 
kie dotąd prowadzi ła, należy do naj­
bardziej wypełnionych, bozatych w 
treść egzystencyj. 

Zamożna, wychowana w środowi­
sku elegauckiem, mogła prowadzić ży­
cie {.róniiacze i b łyskot l iwe kobiety świa 
towej , albo też ty lko życie, pełne po­
święcenia, dobrej matki i oddanei mał­
żonki. Jednak te ostatnie obowiązki 
rue wystarcza ły jej czynnej naturze. Dla 
tego zajmowała katedrę profesorską, 
pełniła obowiązki k ierowniczki pisma, 
wykonywa ła czynności dyrektora biura, 
nie mówiąc już o kampanii pol i tycznej, 
jaką prowadzi ła, by uzyskać emeryturę 
dla starców, pensje wdowie dła kobiet 
i zapomogi dla bezrobotnych. 

W chwi l i elekcji małżonka, mrs. 
Roosevelt oświadczyła zrazu, te nie w y 
rzeknie się żadnego ze swych zajęć. Ja 
!<o mądra i doświadczona kobieta wie­
działa dobrze, jakie korzyści wyciągnąć 
mogła ze swego nowego stanowiska. Ja 
ko żona przyszłego prezydenta zyski 
wała odrazu wartość społeczną wyższą 
od tej, taką cieszyła się w rol i małżonki 
gubernatora Nowego Yorku. Skorzysta 
la z tego. by opubl ikować serię ar tyku 
łów w prasie, pozwol i ła użyć swego na 
awiska przy zachwalaniu lub wprowa-
ditfnfu nowych a r tyku łów handlowych, 
ukazywała się na zabawach f i lantropi i-
t y c h . urządzała pogadanki radjowe — 

'dobywając tem pieniądze, 
które przeznaczała na cele mstytt tcyj spo 
•ecznych i f i lantropi jnych, jakiemi kiero 
waia. 

Pomimo tej istotnie pożytecznej dzia 
łainości. w niektórych sferach wzięto jej 
ł g złe nadmiar wystąpień, uważając j> 

. / a mezsoduc z godnością małżonki pre­
zydenta. Wysun ię to życzenie, b y mrs, 
Woosevelt prowadzi ła życie bardziej za­
stosowane do swego wyniesienia na naj 
wy i say szczebel drabiny oficjalnej 
Zaszło — zresztą — ki lka p rzyk rych hi 
cydentów. Nadużyto w ki lku wypad­
kach jej nazwiska. 

Urodzona w 1884 r. Anna Eleanor 
Roosevelt ma w żyłach swoich k rew ho 
lenderską, angielską, szkocką i irlandz­
ką. Imponującej postaci, o rysach oźy 
wlanych ruch l iwym wdziękiem soecial-
fMt amerykańskiego typu. mrs. Roosa-
velt 

Jest zdecydowanie brzydka 
o bardzo wydatnej górnej szczęce p rzy 

uciekającej" brodzie. Młodość swoją 
spędziła w ziemskiej posiadtości ojca 
w towarzystwie brata znacznie młod­
szego od niej. k tó r y nie mógł być dla 
mej odpowiednim towarzyszem i babki, 
której purytańskie zasady nie mogły 
Uprzyjemnić jej życia. W piętnastym 
roku życia wys iano ją do Angl i i , do 
szkoły wpobliżu Londynu, pod k ierow­
nictwem francuskiej przełożonej — p. 
Sou\ restrr\ 

Ta ostatnia okazała się znakomitą 
wychowawczyn ią i na młodej Eleanor 
w y w a r ł a w p ł y w niezatarty. — „Made-
moisclle Souvestre, — twierdz i mrs. Roo 
sevelt — była pierwszą osobą wybi tnej 
nteligemeji. z jaką się zetknęłam". 

Podczas trzechletniego pobytu swe­
go w internacie p- Souvestre, p. Roosc-
velt k i lkakrotnie bawi ła we Francji pod 
opieką swej przełożonej. Podczas jednei 

tych podroży poznała Aleksandra Ri-
bot (słynnego pol i tyka francuskiego) i z 
rozmowy z nim wyniosła ciekawa 
wspomnienia. 

Po powrocie do Nowego Yorku i ślu 
bie z kuzynem, rozpoczęła odrazu swą 
działalność społeczną. 

Gdy dzieci jej podrosły, poświęciła 
się karierze nauczycielskiej, pełniąc swe 
obowiązki z ogromną sumiennością po­
mimo przyjęć oficjalnych, do których 
zmuszało ją stanowisko męża jako gu­
bernatora Nowego Yorku. Pomimo 
szczerze modernistycznych zasad 
„pierwsza dama Ameryk i " nie uważa 
by kobiety mogły rządzić państwem. 
Oświadczyła, że do po l i tyk i wtrącać sie 
nie będzie, ponieważ zdaniem jej, ,,żad 

na kobieta nie mogłaby stanąć u steru 
rządów Stanów Zjednoczonych". 

Jest to bardzo odważna deklaracja 
w kraju, gdzie panuje powszechne mnie 
manie, że więcej rozumu mieści się w ma 
ł y m ' palcu każdej kobiety, niż w ca 
lej osobie mężczyzny. 

Andrzejewski. 

Łóżko mordercy na grobie ofiary 
Dziwny list z Ameryki . 

W rumuńskiej wiosce Danesti w y k r y 
to onegdaj straszne bratobójstwo. doko 
nane jeszcze przed pięciu laty. Niedaw 
no zmarł tam rolnik Sergjusz Meriman, 
którego majątek z braku żony i dzieci 
przypadł żyjącej siostrze Katarzynie 0 -
bolenko, wdowie zamieszkałej w Chisi-
nau. Opuściła ona więc Chisinau i prze­
siedliła się do domu zmarłego brata do 
Danesti. 

Przed ki lku dniami otrzymała Obo-

Trup z bukietem róż. 
Potworna zbrodnia sadysty. 

Potwornej zbrodni dokonano w 
francuskiej miejscowości Saint-Barthele-
my. Grupka dzieci wracała ze szkoły 
do domu w towarzystwie rodziców nie 
k tórych z dzieci, W grupce tej znajdo­
wała się 6-ietnia Simona Soleau. która 
wracała również do domu. Gdy dzieci 
przechodziły obok toru kolejowego za 
miastem, przy łączy! się do nich jakiś 
nieznany mężczyzna, k tóry 

nawiązał rozmowę z dziećmi. 
W pewnej chwi l i , gdy dzieci mi ja ły łą­
kę, pokrytą gąszczami, mężczyzna ów 
zdołał namówić małą Simone do z r y w a ­

nia kw ia tów. Znalazłszy się z dziew­
czynką sani na sam potworny zbro­
dniarz zgwałc i ł ją. potem przeciął jej 
gardło b rzy twą i zmiażdżył g łowę ka­
mieniem. Po dokonaniu strasznego czy" 
nu wrzuc i ! zw łok i do rowu. Rodzice 
dz iewczynki , zaniepokojeni jej zniknię­
ciem, rozpoczęli poszukiwania i znaleźli 
jej trupa w rowie. Biedna ofiara sady­
sty t rzymała jeszcze w ręce bukiecik 
zerwanych kw ia tków. Za potwornym 
zbrodniarzem rozpoczęła policja energj 
CUM poszukiwania. 

Narzeczone fałszywego lotnika. 
Oszustwa matrymonialne górnika. 

W Lipsku z jawi ! się przed rokiem 
•36-letni Antoni Kaworek, pochodzący z 
Brzezinki pod Gl iwicami, którego aresz 
towano w ub. tygodniu pod zarzutem 
dopuszczenia się oszustw matrymonjal" 
nych. Kaworek, umiał wkręcić się do 
najlepszych domów w Lipsku, przedsta 
wiając się jako pilot-Iotnik i brat majora 
armji polskiej z Warszawy, z k tó rym 
prowadzi ł spór o podział 

Córki Mikada 

Cesarska para japońska nie posiada dotąd dziedzica tronu. Na zdjęciu córeczki 
Mikada. księżniczki: Atsiuko Yor inonnya (2 lata), Kasuko Tahanomiya (4 la­

ta) i Shigeko Terunomiya (8 lat) 

olbrzymiego majątku po ojcu. 
Brat jego rzekomo miał wyraz ić już 
zgodę na to, że chwi lowo odstąpi mu ze 
spadku 25.000 marek, które otrzymać 
ma w najbliższym czasie. 

Po zawarc iu szeregu znajomości z 
paniami z towarzys twa w Lipsku i oko 
l icy, Kaworek zdążył w ciągu niespełna 
roku zaręczyć się w 4S wypadkach, 

ienkowa list z Ameryk i , pisany p rz t / 
córkę drugiego brata Leona Merimana. 
k tóry w y wędrowa ł za morze przed Vfv] 
ną światową. W liście t ym zapytuje 
dziewczyna, kiedy jej ojciec zamierza 

wrócić do Ameryk i 
i prosi, by jej przynajmniej doniósł, czy 
kupił już grunt, k tóry dzierżawi od 5 
lat i czy wyś le swoim dzieciom kar ty 
okrętowe na powrót do Rumunji. 

Obolenkowa była treścią listu nie-
z/ i iernie zdziwiona. Wiedziała bowiem, 
że jej brat. Leon, wróc i ł przed 5 laty dc 
Rumunji, by tu zakupić grunt, wiedzi. i łu 
również, że nie znalazłszy odpow iedn i , 
go gruntu, postanowi! wrócić do Amery 
•ki. Leon Meriman zatrzymał się w ó w ­
czas ua ki lka dni w Chisinau, gdzie się 
pożegnał z siostrą, oświadczając jej . że 
spędzi jeszcze przed wyjazdem JEDEN 
dzień w Danesti. 

Następnego dnia nie widziano więcej 
Leona Merimana we ws i , a jego brat 
każdemu oświadczał, że wyjeclui ł 
wśród nocy. List by ł adresowany do 
Leona Merimana, k tó ry przecież od 5 
lat p rzebywa! w Ameryce. 

Gdy Obolenkowa przeszukała ko­
respondencję jej zmarłego brata Scrg ju 
sza, znalazła niezmiernie zdziwiona 
większą ilość takich l istów pisanych 
przez córkę z Ameryk i do jej ojca. O 
odkryc iu swojem zawiadomiła Obolen­
kowa władze policyjne, k tóre wszczę ły 
dochodzenia. Przeszukano cały dom i 
znaleziono wiele rzeczy, które należały 
do Amerykanina, wkońcu znaleziono 
jego kufer na strychu. Nic by ło tedy 
żadnych wątpl iwości , że Leona Mer ima 
na zamordował i okradł z k i lku tys ięcy 
dolarów Jego w łasny brat . 
Sergjusz. Policja czyni ła dalsze poszuki­
wania za zwłokami , które morderca' 
gdzieś uk ry ł . Przekopano podwórze i 
ogród — jednak bezskutecznie. W k o ń -

! cu pomyślano i o podłodze pokoju. I oto 
przyrzekając narzeczonym s w y m , że w 
najbl iższym czasie zaprowadzi je do oł 
tarza. Zaręczyny odbywa ły się prawie I na miejscu, gdzie stało łóżko Sergjusz; 
zawsze hucznie i w najlepszych lokalach { Merimana, znaleziono w dole pół nr 
publicznych, oczywiście na koszt przysz J głębokim zwłok i zamordowanego. 
lego teścia 

względnie bogate] narzeczonej. 
która narzeczonemu w niejednym w y ­
padku wypożyczała 500 wzgl . 60'- i wie 
cej marek. 

Ostatecznie jednak Kaworkow; powi 
nęła sie noga. Któryś z jego konkuren­
tów w walce o rękę p. Grc ty czy Fr ic -
dy uwzią ł się na Antka z pod Gl iwic i 
podjął się zbadania jego przeszłości. I 
ukazało się, Kaworek o lotnictwie nic 
iin.il zielonego pojęcia, natomiast dobrze 
się znał na ..kilofie i dawniej zatrudnio­
ny bv ł na j t unc j z kopalń śląskich. Obce 
nic wszystkie jego „narzeczone" Gretki 
itp. z żaiem wspominają Antka Kawor-
ka. 

Śledztwo wykaza ło , żc morderca odbić 
rał wszystk ie l isty, jakie nadchodziły Z 
Ameryk i pod adresem jego brata i że 
sam na nic odpowiadał w jego imieniu. 
Nie stwierdzono natomiast, na jakie ce­
le zużył 

k i lka tysięcy dolarów brata. 
Odkrycie tej strasznej zbrodni bra ' 

tobójstwa w y w o ł a ł o zrozumiałe poru­
szenie wśród ludności okol icznych w io 
sek. 

Przy cierpieniach nerek, chorobach mo­
czowych, pęcherza moczowego I dolnego 
odcinka kiszek naturalna woda gorzka 

. FRANCISZKA-JÓZEfA" łagodzi i usuwa 8«łb 
ko gwałtowne boleści przy wypróżnianiu. Zale­
cana przez lekarzy Żądać w aptekach I dróg. 

1 Zaprcnumerul DLA TWYCH DGLECLL—_ 
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B U N T Ż Y C I A 
P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y 
J a n i n y Z a w i s z y K r a s u c k i e f 

— Chciafbvm by*, takim śmiesz­
nym prostakiem i umieć prowadzić 
rozmowy jak nasz przyjaciel Cruchot, 
aby cię doprowadzić do śmiechu — 
rzekł ipewnego dnia Roland, gdy do. 
strzegł, że Emma znowu jest nic w 
humorze. 

— Gdybyś miał choć odrobinę po­
czucia humoru, napewno nie by łbyś 
tuta? — odparła z odcieniem gory­
czy. 

Roland tar ł dłonie w zamyśleniu. 
— Nie w iem, dlaczego tak mówisz 

—• wyszeptał. — Nigdy jeszcze nie zda 
rzy to ml się słyszeć dowcipu, któTego-
bvm nie mógł zrozumieć. 

— Więc jeżeli nie rozumiesz t re­
ści jego dowcipów, nie potrafię c i ich 
wyt łumaczyć. Treść ta w każdym ra­
zie istnieje i jest n iezwykle wesoła-

Skinął potakująco g łową i wy j rza ł 
sennie przez olcpo, spoglądając na do­
my po przeciwnej stronie ul icy. Niejed 
nokrotnie bolały go jej ostre s łowa. 
Lecz rozumiał wszystko na swój spo­
sób i zgóry przebaczał. Nigdy jeszcze 
nie w!d'. i«di go zagniewanego. Stał tak 
długo w mnożeniu, aż Emma wreszcie 
z niepokojem spojrzała mu w twarz, 
lękając się wrażenia, jakie w y w a r ł y 
ieij s łowa. Stał ze spuszczoneml ręka . 
fflł ko ło kanapy, na którei leżaifa. U 
JUa łagodnie jego dłoń i wiedziona ja 
kimś d z i w n y m impulsem, podniosła ją 
do ust. Odwróc i ł się pośpiesznie, w y 
rv<wa$ąc rękę '/ jej uścisku. 

— bl£. mój d rog i ! Nie ppwimiani 

zwracać sic do ciebie w ten sposób. 
Tak, idż! Nie powinieneś być tutaj- Po 
winieneś b \ć w Angljt, w swoim mi­
ł ym domku z Wigglcswick iem, swe-
mi książkami i -wynalazkami. Jesteś 
dla mnie za dobry, a ja jestem nie­
wdzięczna. W iem o tem i to mnie mę­
czy. 

Ujął jej dłoń i trzymał ją przez 
chwilę, głaszcząc delikatnie 

— Wyft ię, żeby coś kupić — rzekł. 
Gdv wróci ł , powi ta ła go z rado« 

^cią i chociaż kupi ! jej w upominku no 
w y kapelusz (jakieś straszydło z 
czerwonych piór. zielonego aksamitu i 
żółtych róż. w którym żadna sizanują-
ca się kobieta nie pokazałaby się na 
ulicy) w łoży ła go na głowę i uśmie­
chała się doń mile. chociaż na sam w i ­
dok tego kapelusza izhnny dreszcz ją 
przenikał. 

— Nie będę już wymagała od cie­
bie wesołości, Rolandzie — rzekła, po 
wracając do poprzedniej rozmowy — 
skoro przynosisz mi takie piękne upo­
minki . 

— Ładny kapelusz — przyznał 
skromnie. — Sprzedająca twierdzi ła, 
że niewiele kobiet zdobyłoby się na po­
dobny stroi. 

— Ogromnie sic cieszę, że uwa­
żasz mnie za wyjąttek — rzekła. — 
Jest to pierwszy komplement, jaki od 
ciebie usłyszałam-

Starała się ukryć ł zy pod osłoną 
zwieszających się czerwonych piór, 
iV¥, które jednak otD&Wfjy jej uJ^oje^, 

nie. Nocy tej spała spokojnie, a następ 
nych dni bv la jakoś pogodniejsza i we ­
selsza. 

Mimo zawartego małżeństwa Ro-
\znd mieszkał ciągle w swym małym 
pokoju w hotelu Godet. Zaczął znowu 
myślą powracać do swych wynalaz­
ków i postanowił zabrać się do opra­
cowania ich na nowo. Wiggleswick 
przysłał mu potrzebne książki i wy ­
kresy i rozpoczęła się na owo praca, 
praca wyszukiwania, kreślenia, ob l i ­
czania, .tak za dawnych, czasów w 
małym domku w Nunsmere. Podłogę 
małego pokoiku hotelowego zaściela­
ł y teraz pl iki papierów, starych gazet 
i książek. Pokojówka, sprzątająca p o , 
kój, usi łowała z początku doprowadzić 
lo wszystko do jwrządku, lecz wresz­
cie Roland da ł jej pięć f ranków, aby 
tego zaniechała. 

M imo pracy, coraz bardziej od­
czuwa! brak Zory. Życie było dlań 
dziwnie puste i szare, wiedział bo 
wiem, żc bogini jego jest zagniewana 
od chwi l i , gdy zakomunikował jej o 
swojem potajemnem małżeństwie. 
Przebywała obecnie w Kal i forni i , odle­
głej od Paryża o niezliczone tysiące 
mil- Chwi lami nawet zdawało mu się, 
że przebywa na jakiejś innej planecie. 
Gdy Emma pytała go ki lkakrotnie, 
czy tęskni za Wiggleswick iem i s w y m 
zacisznym gabinetem w Nunsmere, 
zawsze odpowiadał „n ie" . O Zorze 
mówi l i bardzo rzadko. 

— Również nie mówi l i rawie nigdy 
o wewnętrznych przeżyciach Emmy. 
O jej planach na przyszłość Roland 
nie wiedział zupełnie- Osoba Mordami 
ta Prince'a, k tóra niegdyś była tema­
tem ich rozmów, obecnie zdawała się 
obojgu n iewyraźnym snem przeszłości. 
Roland zdawał sobie sprawę, że Em­
ma cierpi i iak umiał, starał sie choć 
przelotnym żartem rozpogodzić jej o-
bjjjgpa. P&wncjro r a * j po p r / c v * v ^ . i « i 

jednej z książek George Eliot, Emma 
siedziała dłuższą chwi lę w zamyśle­
niu, aż wreszcie zwróci ła się do Ro­
landa. 

— Psy są najlepszymi przyjaciółmi. 
Zawsze gotowe są okazać sympatję 
i nigdy nie zadaią żadnych pytań. - -
To tak, jak t y — dodała po chwi l i . — 
Ale George Eliot nie znała takiego jak 
tv człowieka, nic wiec dziwnego, że ca 
lą swą książkę poświęci ła psom. 

Roland poczerwieniał. 
— Psy szczekają i nie pozwalają 

LUDZIOM spać — rzekł . — M ó j najbliż­
szy sąsiad w hotelu Godet także ma 
psa. Wstętny, brodaty człowiek, zaw­
sze woz i psa samochodem. Wiesz, 
mam zamiar zapuścić brodę. Jestem 
ciekaw jak będę wyglądał-

Emma zaśmiała się i położyła mu 
dłoń na ramieniu. 

— Dlaczego nigdy nic p\tasz, co ja 
o tobie myślę? 

— Zaczekać, aż mi broda urośnie, 
wtedy będziesz mogła powiedzieć — 
szepnął Roland. 

— To nigdy nie nastąpi — cdparła 
— bo jak będziesz miał brodę, bę>» 
dziesz wyglądał jak jaskiniowiec i na-
pewno nie spojrzę nawe* na ciebie, 
więc nie będę miała okazji do prowa­
dzenia z tobą rozmów. 

— Może tak by łoby lepiej — szep­
ną' znowu w zamyśleniu. 
Snuli plany, aby zamieszkać gdzieś na 
granicy Szwajcar i i , lecz praca Rolanda 
nad nowym wynalazkiem zat rzymywa­
ła ich ciągle w Paryżu. Nadeszła w io ­
sna i Paryż roztoczył nad nimi swój 
czar kwi tnących bzów, skąpanych w 
promieniach złocistego słońca. Podczas 
tych dni zapomnieli o smutkach i stali 
się znowu t ym i dawnymi przyjaciół­
m i , jak za owych czasów, k iedy to ca-
łemi godzinami przebywal i w towarzy­
stwie kulawosro osła na pastwisku w 
Nunsmere. 

Godziny cale przepędzali na Sekwa 
nie, na pokładzie małego stateczku, 
wpatrzeni w spokojne fale, mieniąc.' 
się czerwienią refleksów słonecznych, 
na wysokie budynki , tonące w jej czer­
wieni , na gmach Panteonu i Pałac In \ 
wal idów. połyskujący szczerem zlo­
tem. 

Nawet w mieszkaniu na bulwarze 
Raspail powietrze by ło czyste, tchnęła 
zapachem wiosny, wonią pól rozkw i -
• jych. którą przynosili tu lekki w i e ­
t rzyk z wybrzeża Morza Śródziemne­
go, z wysokich szczytów Auvcrgne i 
z samego Paryża, tętniącego zbudzo-
i.em na mowo życiem. W takich chwi ­
lach nic rozmawial i z sobą, pozostając 
pod w p ł y w e m owego czaru, przenie­
sieni myślą do tych miejsc, gdzie w s z y 
stko zdawało im się jeszcze piękne, 
godne podziwu i pulsujące radością. 
Mimowoli budzi ły się w ich duszach 
noA'e nadzieje, nowe pragnienia i dziw­
ne uczucia podświadomego szczęścia, 
które może nigdy nie miało się ziścić* 

Podczas tych dni, w duszy dziew­
czyny zaczęła się rodzić świadomość 
głębszego pojmowania życia. Gdy po 
raz pierwszy spotkała Rolanda, pa . 
trzyfa nań, jak na nową zabawkę. By i i 
dla niej nieznanem zwierzątk iem, k tó-
rem umiała się bawić całemi godzina­
mi . Teraz zaszła w niej dziwna zmiana. 
Uświadomiła sobie cały ogrom jego 
poświęcenia. Uświadomienie to p rzy ­
szło pewnego dnia, gdy zaproponował 
jej krótka przejażdżkę. Zapragnęła 
zrobić mu jakaś najdrobniejszą bodaj 
przyjemność. 

— Włożę dzisiaj ten kapelusz — 
rzekła nagle. 

— Jaki kapelusz? 
— Ten. k tóry dostałam od ciebie. 
— Ach ter. — szepnął, myśląc O 

czemś innem. - Ogromnie się cieseę 
że ci się podoba* 

http://iin.il


S P O R T . 
BILANf UBIEGŁEGO SEZONU 

w sportach a imowych. 
Wobec zakończenia seironu sportów zimo­

wych podajemy bilans tytułów mistrzowskich, 
dobytych w największych Impretaeh: 

Narciarstwo: 
Mistrzostwa F IS: 60 kim. — Saarinen (Fini.), 
skoki — Reymerłd (Sawajc.). Kombinacja — 
triksón (Szwecja). 

Mistrz Czechosłowacji: Barton. Polski — 
Łuszczek. JugoełaWjl — Simunck (Czech.). 
Siwajcarjł » Praaer. Węgier — Marueart 
(Polska) Włochy — Menardi. Francja — Bert 
het KorWegja — Olaf Lian. Szwecja — Hult-
berg. Ruraunja — Z. Rund (Norw.) Niemcy 
— Fischer. Austrja — Hauser. 

W jeździe szybkiej na łodzie: 
młirfcrt świata * • figtiestangeri (NorW.) Mistrz 
Rufepy * • Ballartgnid (Norw.) CzeehosłoWaej! 

— Tunnwwsky. Polski • * Kalbarczyk. N o r 
wegjl — fcvensóh. Finlahdjj — Wallehlus. Ś n e 
cji — Lindberg. Niemiec — Sandtaer. Austrji 
— Leban. Hokej lodowy. 

Mistrz świata — St. Zjedn. Mistrz Europy — 
Czechosłowacja. Franejl Stadc Ftancais. Cze­
chosłowacji • * LTC. Praga. Niemiec «— S. C. 
Riessersee. Auttfjł •» W. E. V. Sewajcaiji m» 
Grashoppers Ztifyćh. Italii — H\ Mllano. Pol 
skl: Leg-ja I Pogoń. -

.Jarda figurowa na lód me: 
mistrz świaU: Bchafer (Austrja), Sońja Henie 
(Nórw.), Rotter»Seolas (Węgry). Mistrzów-
wie Europy: Schiifer, Henie I para Papetz—-
Zwack (AuStfja). 

Bohslejt e*w«fkóww — mJetH świata Ffati 
eja. Dwójkowy — mistrz świata Rumunia. 

W nowych barwach. . 

Tegoroczne wędrówki graczy piłkarskłch. 
Jak sie dowiadujemy, w roku bieżącym na-

siąpiło sporo zmian w szeregach graczy ligo 
wych. Zarząd PZPN potwierdził ostatnio nasię 
pujących, znanych piłkarzy dla nowych barw 
klUrJówych: 

W ĆracóTlf walczyć będą Kisieliński, Kos­
tek | Kletechk*. Legja warszawska zdobyła eo 

bie Maurera I Kellera. Warszawianka—Pawia 
ka. Czarni — Koźmińskiego i Murdzeńeklego. 
22 pp. — Szczepaniaka, Ratajczaka, Stew-
czyka i Oleszczuka. 

Zwolnieni tóttali: Duda i Królewiecki s K8. 
Warszawianki, Domaradskl a Pogoni I Brauer i 
Warty poznańskiej. 

ra I Wadowskiego. 
pozatom wykluezonl zostali t PZPN Jako za 

wodowcy — Gałuszka i Sóbal* a tego samego 
klubu. 

Dożywotnia dyskwalifikacja. 
K a r y / a 'awae n « r u v e a : e z a s i d a mato rat w * . 

Zarząd PZPN. Ukarał doiywotnlą dyskwali­
fikacją sa jawite naruszenie aaaad amator*'wa 
Ut t . graczy i działaczy s KS. Warta (Zswler 
tl«): 

Dyję, Łapińskiego, Łacha, Krotochwllc, Baue 

Szermiercze mistrzostwa Polski. 
Dz iś p o c z ą t e k . . . 

Dziś. w piątek, o godzinie 6 po południu rot 
poczną się indywidualne taWódy stermiereie pa 
nów o mistrzostwa Polski, któro 

potrwają trsy dni. 
Dt l i , W pierwszym dniu turnieju, Program 

Wszyscy z karabinami na strzelnicę. 
„10 Strzałów ku Chwale Ojczyzny 4 1 . 

zapowiada walki na florety. Na starcie ujrzy' 
mi członków nassego zespołu oltmpłjiklego 

Turniej odbywa* aię będzie w lokalu O-
drodka WF., Ujazdowska Nr. 1. 

Związek Strzelecki Łódt - m<u«0 ofginl. 
zale w dnia 2 kwietnia 1933 roku drugi* po­
wszechne Zawody Strzeleckie pod nazwą 
„ptlashtc Strzałów ku Chwale 0|ctytnv" W 
lwiątku a ten zapiatza cała łódtkfe społe. 
czciiktwo do wzlęoi.i udziału w powytsiyoii 
";A"vdi';b aby tam zadokumentować slUlą or. 
ganlzacW społeczeństwa i pewność stizalu kat 
dozo obywatela 

A Wlec wszyscy z karabinem w reku na 
itrf*lrt'cc Kałdy uczestnik zawodów który 
uzysku dostateczną ilość punktów otrzyma 
Odznakę strzelecką 

odrtfwlednlel klasy. 
odłegfo«ć 50 mtr. 10 w.iruiA! strzelania: 

strzałów brofl małokalibrowa amunlcta dłu-

fea. flo4ć potrzebnych Punkłów M Odznakę 
Strzelecką ki Ill-ej 75 U II .el 65. Broń f a-
munlcln na miejscu Własna dopuszczalna. 

Zwrot kosttów sa 10 strzałów I tarcze 60 
gr Zawody odbędą sit na niże) wymienio­
nych strzelnicach-

I ) WKS. pito rttllera, 2) t K S At Kitli * 
'obok dworca Kalskfeeó). 3) Jl p. S . K 11 
Listopada (koszary) 4) SKS ul Piastowskie, 
go (ostatni przystanek l-Lki) 9) Łódzkie To­
warzystwo Strzeleckie S*6sa RoWcińska 27, 
o) Państwowa Szkołą Włókiennie*.? Zorcnu 
sktego 115 7i OJmnazium Kópefnka Śródmicj 
ska 41 8) Gimnazjum Pruta Nirutówioza 58. 
9) Gimnazjum fflmawtklegd Boczna 5. 

Sport w Rilku słowach* 
i ńf w) z ! b r a c l e Związku Dziennikarzy 
I Publicystów sportowych W Łódzf odbędzie 
sfę w roku bieżącym w sobotę dnia 22 kwiet­
nia. Na zebraniu teni. prócz odczytania spra­
wozdań i rozpatrzenia wniosków, bedą przepro­
wadzone Wybory nowesto zarządu 
. , M - D o pierwszych w roku bieżącym tawo-

aów pływackich wsa nitowany eh w niedzielę 
przez ŁOZP. o sodz. I I-ej w basenie zgierskim 
zgłosili.się już najlepsi pływacy okresu. Sżcte 
golnie IłcaMe obsadza tatvody ŁKS skupia­
jący wszystkich ctółowych pływaków \ pły­
waczki haszego miasta. Do biegu na 60 m. 
stylem klasycznym klub ten zgłosił: Kudzlelkę 
lmłenlńsklego. Hartwiza i Bujnówićza, dó 100 
«n. Gintera, Majchrzaka i Szwnirtkówskiezo do 
100 m. stylem doW. Stwankówskfego. Elsnera. 
Kóslifekiegó ł Hempińsklegó i do 100 m. st. 
trzbictowym: Giittefa. Hęihpińskiego. Elsnera. 
W biegach dla pań na 60 rri. 1 sztafetach Wy­
stąpią: .JMóMfdw". l?yhcżyfiska f StvstkieAyf. 
ózown*. w Mlafefaeh dla panów ŁKS wystawia 
pó dwa ńlemsJ równorzędne zespoły wreszcie 
w skokach Wezmą udział: Etidert. Buinowicz. 
Matclirżak | Heirtóiński. . 

( _ ) w przystła. niedziela dnia 0 lutego na 
stąpi oficjalne otwarcie Betonu motocyklowego 
„Union—Touringu". Dnia 23 kwietnia organi­
zuj* „Union—Touring" plajty ogólnopolski 
ijazd gwiaździsty do Łódsi. 

Dnia 30 kwietnia motocykliści „Union—Tou* 
ringu" wezmą udział w imprezie otwarcia se-

S«u w stolicy, » Której to okazji Polski Klub 
otocykiowy w Warszawie organisaJe zjazd 

plakietowy 1 wyścig stosowy. 
(—) Delegatami Łódzkiego Okręgowego 

Związku Kolarskiego na tegoroczne walne ta* 
branie Związku Polskiego, które odbędzie się 
W nadchodzącą niedzielę w Warszawie będą pp. 
Krachuiec, Pękalski i wieruekl. Delegaci łódzcy 
będą się domagać obniżenia składek etlónhow 
skich órat obniżenia kosztów licencji d l * kola­
rzy z 3—<h rła 8 złoto. 

(—) Widzew przystępuje wkrótce do budo­
wy Aa swym stadjortie strzelnicy i do wykon 
ctenia rozszerzonych Łereriów. 

( _ ) Otwarci* basenu prywacklego ŁKB—u 
prty Al. Unii, nastąpi W kwietniu *w*n t na 
poetątku maja. 

(—) W roku bieżąeym wstystkle kluby 
sportowe W Łodzi przeprowadzą dla swych 
ctłonków próby sprawności fizycznej do POS 

(•—) w dn|U wezórafstym powtoełla do kra 
fu Jad W g * Jędrzejowska która podetw dwn-
miesieetnego pobytu W Ańglji, odniosła Stereg 
cennych eukeesów idtobywająe tn. in. tytuł ml 
strzyni Londynu. 

( * - ) Hebd* pozostanie na Rrzierte prtet ty 
drfeń. by wziąd udział w turnieju Beau ellte w 

T e r m : n y wyłonienia 
mistrza piłkarskiego klasy A. 

Polskf Związek Pliki Nołnej postanowił, te 
takóńczsnie piłkarskich rozgrywek okręgo­
wych I wyłonieni* mistrza nastąpić winno naj 
potniej do dnia 16 llpea br. 

W innym wypadka sepó*nlóny" mistrz okre 
go nie będzie mógł uczestniczyć w rozgryw­
kach międzyokręgowyeh. 

Cracovia nie jedzie do Brna. 
O d w o ł a n y m e c i . 

Zapowiedtlany tt* dni 8 i 9 kwietnia b. r. 
przyjazd piłkarzy Craeovti dó Brna dla rozegra 
nia spotkania z miejteowemi Zidenicami mc 
dojdzie do skutku. 

Zidenlee w dniu 9 kwietnia walczą u siebie 
z praską Rlavią. 

Cannes, natomiast Tłóczyński wskutek kontu­
zji reki, zdecydował się wrócić do Warszawy, 
gdzie podda się dokładnej kuracji, a w każdym 
razie w turnieju fieau Site nie wetmie udziału. 

(—) Polski Związek Lekkoatletyczny tamie 
rza wysiać* na Masarykoye Hry. które odbędą 
się w dniach 3—5 czerwca w Pradze: Wajgów-
ńę i Walasiewlczównę oras r. panów: Nowaka, 
Nowosielskiego i Niemca. Reszta ctółowych 
zawodników będzie brała udział w meetu lek 
kóatletyernym międzymiastowym Polska—Bel' 
gja w dniu 6 czerwca w Warszawie. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr w sali Ocycra — Zaręczyny z prze­

szkodami. 
Teatr Kameralny — Człowiek ber tycia oso 

bistego. 
Teatr Popularny — Bar - Kochba. 
Teatr Operetka MM" — Pepplńa. 
A-lrła - Ju** dla mnie. 
Bajka — I Cham II Czarny wladoa. 
Capltol— Czemp. 

Caslnó — Symfonia stesćlu m1l|onó\v. 
Corso — Tajemnicza szóstka 
Czary — Flip i flap w legf! endzoziem. 

iklel. 
Grand Klao — Mumia. 
Ludowy * - x Zł. 
Luna — Rozkoszna przygoda. 
Metra — 10* dla mnie. 
Oświatowy — Dla dorósł Śpiewak nie­

znany. D!a młodz. Pat i Patachcm jako włó. 
cz»«i. 

Palące — Maleństwo dla optnji. 
Pan — Walka zę skutkami prostytucji. 
Przedwloinle — Teódozfa Sewastopol. 
Rakieta - Król tó i i . 
Splendld — Arjana. 
Stylowy — Kochał mnie dzlt. 
Sztuka — Kobetv bez przyszłości. 
Zachęta — 1. Obcym wolno całować. 11. 

Rycerze mroku. 

KRÓL KRÓLÓW. 
Ttn najpotężniejszy na śwfat cały film fiu 

strujajy Zywoł, cuda. mękc i śmierć Chry. 
stuta Pana. reaCzacli Cedla B de Mille'a WV 
«wlet'any iełt t rriebVwałem powodzeniem W 
parafl.ilnem kinie ..Bratnia Strzecha" na W i ­
dzewie (ul- Sw KatlrrHerta 6). Aby uprzy­
stępnić obejrzenie tego filmu lak najszerszym 
warstwom społ*cteństa-a ceriv rrrJelsc zoita. 
fV znacznie zntnlejsione, a mianowicie: w 
dnie powszednie po 30 1 49 gr. w niedziele pó 
7g 49 | 90 gr Początek seansów o godz, 6, 
w niedzielę o godz. 2_ej po pof. 

Co zgotować" jutro na obiad ? 
Barszcz s fasolą. 
Rył wypiekany t Jabłkami. 
Budyń jarzynowy. 

WINSZUJEMY. 

Jut ro : TóOdórOWł. 
Wschód sfOrtca 5.14 
Zachód - 18.05 
Ołuotosć dnia 12.51 
Przyby ł o dnia 4.59 
rvdzień 13 

Koi iie mi 
I M . N A I AK KI.A * i i . K A . \ i « . ł i A \ V l 

I f H s K i K J I f tTKMl i P A N S | W \ m » j 
Wczoraj w dziewiętnastym dniu ćfągnlenfa 

S-ei klaty 2t>.«, pótskle) lot*rjl paflttwowej, wy 
frant padły na tiumery nastepuiące: 

11. 10400 na n.ry: 3*174 \ 292Si 
Zł. 8.00'J nt n-ry: 23790+ J9/J5 75)13 91776 

Zl Jono na n^ry isv> 19156 31S37 3SĄ\9 
11282 5«lóS+ 67319 m3i UlWłfi 92020 ^66Jo 
122471 IJÓJ71+ 127430+ 142104 

Zł. M M na n-ry I2?d+ 9o08+ 9635+ 14330 
15167 tM87 185*7+ 18757 29697 37615 41*70 
52*03 54563 .'6419+ 59653 62668 65390 66995 
69976 V(i56!+ 91420 .'14563 116-20 I16H81 119492 
iS t l t t l3IPS>-f '3IM54 I3962Ó. 

Po 250 tt. na N.ry: 
140 69 96 242 301 92+ 468 73 716 62 91 913 

1249 91 385 76 89 424+ 733+ 76+ 836 95 2004 
38 70 74 253 5Ó2 649 708 838 63 84 922 3024 
194 207 387 602 27 66+ 740 60 78 4155 264 
3 7 1 * 12 624 75.1 85 S$ó ^ 4 + 82 9018+ 118+ 
94 620 » 893 922+ 99+ 6064 328 82 454 501 800 
! ttóg 612 57 655 85 784+ 819 23 24 58 901 
8167 471 518 846 60 99 950 9108 50+ 200 304 
461 94 612 60 97 *13 10127+ 308 8 + • 450 78+ 
82 661 999 11054+ 95 124 «2 294 336 409 890 
600 49 56 63 726 74 868+ 997 I2O00 185+ 451 
74 509 608 877 13067 83 l 8 ° + 282+ 87 406 572 
71J 914+ 96 14018 S5 118 476+ 563 764 15174 
3 » 364 80 539 808 65 80 908+ 16174 266 74 
400 627 76+ 816 17172 261 323 9 405 558+ 
613+ 707 46 61 73 89 808 18124 60+ 46l 610 
69 19047+ l«2 4Ź8+ 81 510 627 745 + 20020 
412 73 592 603 + 42 736 73 868 + 95 21021 46 
74+ 126 388 467 529 67 89 644 72 707 807 93+ 
955 68 22167 «59 68J+ 743 *16+ 901+ 02.23126 
260 77+ 311 466 519 626 904 24327 453 687 729 
30 40+ 837 951 77 250*3 205 # 356 408+ 9 + 
17 »M 901 26045 180 236 69 68 -W 406 13 66+ 
500 751 *62 71 27104+ TT 441 551 776 815+ 
28011 64 304 Sft 96+ J2J+ 33 456 69+ 545 49 
65 626 760 77 8B! 944+ 79 39104 11 37 65 2S3+ 
864+ 636 741 79 3OJ0Ó 32 206 457+ 544 694 758 
U l 9*4+ 31230 8g 397 068 78 609 7 + 706+ 38 
*7l 969 32042 199 236+ 47 79 346+ 82 459+ 
7? 613 16 35 931 3310* 244 64 697 7Ó2 72 823 
944 34122 53+ 88 7.15 961 35353 405+ 14+ 92$ 
66 643 99+ 893 + 940 78+ 36270 349 514 53 
615 23 731 »7| 37001 17 I M 253 465 639 759 
936+. 

38194 221 37 340 4*4 844 790 811 978 39001 + 
28 130 35 99 536 40043 101 5 261 340 90 512 
% 6 2 I 891 41135 499 586 95 603 11 762 962 
42J>64 69 615 721+ 24 884 97 921+ 43 43021 38 

201 43 478 528 38 70 89 614 763 94 810 87 934 
80 89 44017 147 56 78 240 48 512 44+ 812 91 
96+ 994 45067 84 119,245 304 416 508+ 88 719 
HAI 59 71 902+ 94 46023 49 88 3534- gfl 
86 507 864 47006+ 148 + 57 90+ 201 9 18 30 
40 + 359 490 61 511 672+ 730 808 57 904 25 
29+ 48057 232 + 24 59 4M 843 69 930 73 797 
818 22 49006 173 84 238 99 416 94 506 44 636 
700 10 39 67 811 50407 41 SÓ 505 65 640 832+ 
34 75 945 51004 82 231 470 522 58+ 94 703+ 
S26 62035 78+ 110 52 78 99 333 63 64+ 457 735 
78 93 833+ 911 93019 312+ 57 4*6 648+ 75 74) 
863 54221 370 423 27 529 601 *26 988+ 99160 
71 220 92 346+ 442 936 43 83+ 652 92 761 96 
886 86131 43+ 326 42 44+ 62 417 93+ 538 54 
75+ 614 16 704 8 805 84 97013 27+ 353 72 530 
75 643 880 58156 368+ 409 864 85 646 791 944 
69 59011 64 418+ 50 563 714 60022+ 103+ 47 
269+ 340 51 400 57 + 540 59 740 808+ 79 992 
6!0*6 196 209 47 53 74 633 850 972 99 62046 
61 112 64 276 548 973 63163 366 840 975 64061 + 
165 218 59 64 79 77 336 78 486 523 630 764 
848+ 94+ 79 89 933 74 69017 32 38 2l2 1830+ 
75 79 85 307 87 + 421+ 567 660+ 826 94 752 
912 66042 261+ S9\ 511 55 60 648 891 929 67079 
120+ 38 -288 306 91 963 603+ 91 714 68« 
68051+ 247 308 439 947+ 70 96 695 766 919 
69120 26+ 22S 55 76 316 41 455 66 4*6 794 983 
70032 78 190 21+ 89 393 99 490 507 660 768 
71+ 856+ 957 71009 20 75 211 84 343 637 67 
922 72058 61 98 166 209 13 |8 363 528 33 731 
51 847 63+ 966 68 73037 43 87 129 304 37 43 
73 462 719 978+ 74069 78 93 143 49 73 76 93+ 
295+ 301 28 400 51S 39 41+ 631+ 40 946 67 
75054 71 m 84 235 362 663+ 

76098 252+ 377 743 824+ 14 996 77004 42 
19} 206+ 60 311 33 68 428+ 937 58 675 97+ 
835+ 87+ 989 78191 89 347 71 114+ 71 491 834 
28 729 911 72 79116 386 479 679 617 39 705 «9 
934 80112 37 229 330 6 + 6M 834 69 967 91 
81003 91 119 95 344 433+ 114 38+ 7*6 *?6+ 
86 82074 103 34 56 911 40 496 99 931 39+ 619+ 
735 804 35 S3010 47 230+ 979 63 tJO 84144 339 
461 81+ 600 768+ 844 89106 387 303 09 10 11 + 
13 39 84 392 533 86 643 85 75 760 845 924 74 
86060 129 36 235 67 349 741 913 38 87005 10 
279 312+ 406 27 73 77 502+ 639 5$ 731 J4 859 
933 88033+ 2S7 355 519 621 31 90+ 73 708 ,36 
39 893+ 010 69090 163 234 979 404 753 87 811 
40 933+ 94 90049 171 333 430 42 516 815 86 
596 91076 102 + 79 205 76+ 433 521 55 72 748 
715+ 27 92 93013+ 16+ 83 117+ 45 294 313 
423 639 47 783 887 94150+ 526 87 924 95031 58 
90+ 141 206 33 37 328+ 614 701 26 814 61 + 
97+ 917 96033 243 97 307 429 534 706 873 915 
38 48 97368 437 64S 56 749+ «S26 932 99+ 98220 
634 933 38 99009 42 160 69 203 439 602 715 
831+ 100077 220+ 424 92+ 570 603+ 04 39 736 

57 67 971 101120 46 74 243 76 85 346 529+ 
r3+ 734+ 75 846+ 99+ 102047 140 305 11 34 
88 433 68+ 679+ 962+ 64 103127+ 93 408 90 
212 33 39 786 91+ 815 60 973 104(190 177 201 
342 + 98 434 541 72 664 86 758 109066 63 196 
632+ 936 100049+ 74 231 69 335 54 76 82 406+ 
34 501 640 718 47 804 16 29 107048+ 15 202 
388 482 5% 651 71 73 80 7fl| 935 78 I0S099+ 
146 536 667 772 867 941+ 93 109044 81 92 2+3 
67 70+ 71 316 91 94 980 753 99 851 110040 258 
79 418 25 75 93 584 708 10 12 985 111016 159+ 
V5 2ł l 14 301 429 749 914 112039 55 174 243 
444 89 502 78 89 771 941 90 113023 45+ 75 416 
514 96 721+ 39 64 844 92 922 35+. 

114002 72 180 214+ 32 318 401 540 95 900 
11593 309 537 626 91 116032 173 450 954 + 75 
633 43 997 117029 71 82 97 118 229 49+ 361 
940+ 59 789 90 909 16+ 52 63 75 118255 327 
80+ 93 06 405+ 551 666 832 69+ 70 82 938 44 
119133+ 62 295 331 61 78 437 60+ 959 694 6) 
80 721 120014 119 382 00+ 614 76 703 36 94 56 
950 89 914 121024 99 85 133 210 26 36 552 8» 
M9 46 69 778+ 804 74 998 132003 39 90 66 
320 371 414 68 72 96 564 606 93 808 923 96 
123217+ 53+-.70 356 68 443 90 615 19 43 60 
703 894 63+ 921 124032+ 61+ 63 205 335 40 
57 42! 661 64 616 98+ 758 93 817 32 55 904+ 
19 67 125013 + 74+ 119 27 214 355 60 400 3 
571 74 663+ 98 842 929+ 52 126006 102 54+ 
244 94 341 f 422 + 77 910 38 40 43+ 51 56 635 
705 127046+ 61 85 116 509 19 760 128022 85 
338 94 95 98 499 64 99 01 74+ 809 3 f + 78 939 
120080 222 331 695 741 79 76+ 130074+ 286 
36* 443 38 538 43 37 64 719 34 S6S 931 73 131005 
38 100 43+ M 710 416 40 60+ 67 615 43+ 63 
706 41 96 989 141044 348 417 492 537 749 836 
bl 911 134003 357 404 86 402 34+ 40 615 37 
(18 804 15+ 9J8+ 41+ 141133 54 61 7f 93 237 
81 484+ 591+ 672+ 863+ 135047 119 85+ 204 
414+ 45+ 45 71+ 86 943 46 74 6S7 711 33 69 
844 74 81+ 91+ 989 146144 50 262 S0 421 564 
614 93 94 964 71+ 147144+ 70 355 70 405 4S 
94 861 34 731 80 815 47 44 135064 79 86 210 42 
67 74+ 406+ 549+ 664+ 762 834 139196 453 
805 44 711 86 « 6 931 94 140030 150 65+ 25S 
453 930 94 « 8 884 944 1410SO 490 636 768+ 
81S 908 27 1420*4 JlO 46+ 51 53 360 515 69T 
749 60+ 812+ 70 079+ 143037 153 71+ 349 34 
400+ T6 641 731 55 60 69+ 97 831 88 971 
144157 80 2fi7 482 3S7 604 47+ 754 143122+ 
88 377 544 67 690 715 33 «70+ 925 146102 69 
244 52 459 70 50*+ 87+ 603 47 769 908+ 147004 
14 48 76 324 « + 94+ 388 520 673 790+ 8*1+ 
914. 

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
U L . 6-go S I E R P N I A 3. 

C h o r o b y s k ó r n e , w a n e r y e r n a 
I m o e s o p ł c i o w e . 

p r s y ' n a • od 2 - 4 1 8 — 9 wiees . 
«r n l«dsie le od 10 do I po p a ł . 

Or. fced. 

#1. C L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 

Z i e l o n a O, 
t e l e f o n 1 8 S - 4 0 . 

Prsyi*>ujs od 12 — I i s i 7 — 8.30 wiast, 

Numery ze znakiem + wygrywają premie. 
89 819 49 973 92045 91 140 85 246+ 96 360 54. 

U f . arad. 

L« B E R M A N 
C E G I E L N I A N A 1 3 , te ł . 14947 

S»pe*i»li*ta ehordo w a a a r p a a a y c h 
• k o r n y c h i mocsopłc lowyca 

fnyiatui* *d g*dt 9>*t d* 11 st i *d 4-el da 
8**j *) nisdtisls i święta od godt 9 «i do 1-sj. 

D r . m e d . 

X« HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y e s n e 

i m o e s o p ł c i o w e . 
P i o t r k o w s k o 1 0 . T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 

Pnyimuie *d 8 d* 11 ren* 1 de 2 w pat. 
do s — o wiee*. w nledt. I Iwiąła od 10— 1 w psi-

Życie ekonomiczne. 
NOTOW4.N1 A ZŁOTEGO ZAdlrAMCA 

Londyn, słoty (za 1 ft st.) zamk 30 56: Pa-
tVi. złoty (za l"0 zł«tvch) W5.50: Praza <i* 
100 złotych) 386.00: Wiedeń, b.tikn 79 0. 
Zurych tloty (za IW złotych) zamkn f8 05; 
Berlin złoty (za 100 złotych) noty wiek<'e 
46 80—47.20. wpłaty na Warszaw* 4o.95—47.15: 
:ta Katawłc5 46.95—47.15 na Poznań 46.9*i—17 15 
fMaiHk. <łótv (u 100 tlotvch) 57.30-57.42 te­
legraficzne wpłaty na Warszawę 57.29—57 41. 

Paryż. N"wv Jork 25.46 114 Włochy 130,53 
Szwajcaria 491.25: Warszawa 285.50. 

BAWEł NA. 
No«v Jork. loco 6.35. kwiecień 6.22; maj 

GJ0; czerwiec 6.37. . „ . 
Nowy Orlean. Loto 6.2*5: maj 6.28: lipiec 6.44 

październik 6,63. 
Uglpska. Marzec (5.7*: mai 6.S6. lipiec 6.94. 

Waluty dewizy iakce 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e ! 

LONDYN - MOCNIEJSZY. 
Na zebraniu giełdy pieniężne i przeważał tu 

strój słabszy. Wyróthiły się dewizy angiel­
ska 1 duńska które zwyżkowały: pierwsza o 
10 gr. ha 1 funcie Kopenl-aga o 25 *r. na 1TO 
kóf. duńskich- Bez err.'any pozostały Praga. 
Włochy órat Nowy Jork «• kabel i cttk 

Z pozostaływh dewiz tańsze bvly: Belgia 
0 5 gr. na 103 Wg. Gdańsk o 3 gr. ną 100 
Bul i gd. Holandia o 5 gr- ńa 100 łl. hol.. Pa-
ry ł o Z t t na 100 tr. fr. oraz Szwajcaria o E 
gr na UK) fr. stw-

SŁABSZA TENDENCJA OI.A PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Grupa potyczek premiowych kształtowała 
głę ZnftkowO. 3 proc. Pożyczka Budowlana. 
Dólarówka Oraz 4 proc Pożyczka Inwestycy: 
na straciły po 75 gr na sztuce-

Z Innych papierów państwowych 5 proc 
Poiyczka Konwersyjna obniżyła sic o 0.29 
proc. 5 ptoc. Potyczka Kolelowa o 1 25 proc. 
r proc Potyczka Dolarowa o 050 proc. Otae 
7 proc. Potyczka Stabilizacyjna o 1.35 proc. 
1 lstv I oblfgacia Banków Rolnego i uospo. 
darstwa Krajowego pozostały bez zmiany. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Potyceka Budowlana ser. !• 41.W 

—40.75: Prem) Pot Dolarowa, seria I I I . 53.75 
-k-94.00; Premiowa Pożyczka Inweetycyhia 
105.00; Państw Potyczka Konwersyjna 1924 r. 
43 00: Konwersyjna Potyczka Kolejowa 192t> 
r. 37-3f..25; Potyczka Dolarowa 1919-1920 r, 
65—55.50; Potyczka Stabilizacyjna 1927 f. 
5363—53.88: Listy Zastawne Banku Rółneg" 
83 73: Listy Zastawne Banku Rolnego 9400: 
LIMy ZM Banku Oósp. Kraj TI em. 83.25; Lf 
sty Zast. Banku Gósp- Kraj. I em 94.00. Oblt 
g.ic]e Komunalne Banku Gosp. Kra). I I em-
83 25- Oblicacje Komunalne Banku Gosp. Kraj« 
1 em. 94.00. Usty Zast T -wa Kredyt Preem« 
Połsk. 5125: Usty Zast. Tow Kred. ra- War 
szawy 41 25—4160; Listy Zast. Tow. Kred. 
m. Siedlec 30.75-

AKCJE - BEZ POPYTU. 
Dział papierów dywidendowych cechowały 

milnlntalnc obroty f mała chęć do kupna. 
Do óficialnyih tranzakcy) doszło jedynie w, 

g'unle bankowej, gdzie nabywano akcje B i n ­
ku Polskiego oo cenie o 1,50 zł. niższel-

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 7500. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszaw*. 41 marca. Urndowa eedułt 
Giełdy Zbożowo — Towarowej, ceny ta 100 
kg parytet wagon Warszawa, w handlu bur­
towym ładunek wagon-: kursy ustalone na 
podstawi* cen giełdowych' pszenica Czerwo­
na lara stklfst-i 779 gl 3700 — 38 00; pszenica 
jednolita 742 gl 36.00—37 00: pszenica zbiera­
na 741 gl 35.00—^1.00. Ogólny obrót 2.S0S 
tónn. w tern iyta 1.835 toun. Usposobienie sof 
kejne. reszta notowań bez zmiany. 

Poznań, 31 marca. Urzędowa ceduła Gioł-
dy Zbożowe) l Towarowej w Poznaniu. Wa-
runkl: handel hurtowy, parytet Poznań, dosta 
wa bfetaca. za 100 kg. Kursy ustalono na 
podstawie cen transakcyjnych: żyto 1.009 tóair 
1*00 (nłp. spokojne): otręby żytn.* 50 tam 
9.79 Kuny ustalone na podstawie cen ortón-
taoyjrtVch: żyto 17.75—18.00 (usp. spokojne); 
pszenica 33.50—J450 (usp. spokojne); jęcz. 
mień 6*i1—691 erl 14.25—15X10 (usp. sftbęl 
lęczmień 64J -662 gr) 13.75—1425 (usp. s|a. 
be); owies 1100—11 JO (usp. słabe): mąk; 
żytnia 65 procent z work 2750—28.50 (ttsp, 
spokOlne), mąka pszenna 65 proc. s work 
5I0O—53.00 (usp. spokojne); otrąby żytnie R 7 ' 
—960: otręby pszenne 9.50—10 50: — pszen­
ne grube 10.50-^-11.50; rzepak 45.00—46 00; rze 
pik 43 00—47 00; gorczyca 40.00—46 00: wyka 
1250—13 50: peitrczka 12.00—13.00; groch Wi­
ktoria 2100 -3400 ; groth Foigera 3400-37.0U 
łubin nettyftW 760-6.50: łubin żółty 900--
1O0Ó: seradela 11 75-13.75: koniczyna caer. 
wóna 7900—109.00; koniczyna biała 65.00— 
95 00:• koniczyna szwedzka 85.00—105 00; t le. 
ftittiaW Jadalne 2.10-2.40: ziemniaki fabryczne 
I kg- proc 11 gr. Ogólne usposobienie spokoi-
ne. Tr«'in/akeje na odmiennych warunkach: ży­
ta 600 tónn pswnlcy 1036 tonny; leczmienia 
15 tonn. otrąb żytnich 25 tenn; otrąb psre/i. 
nych 15 tonn. 

D r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
eboroby ebórue , w e a e r y e s o e 

• sneeaepleiowe. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje od 8—9 rado i 64 4—8 wiec* 
w niedzielę i święta orf 9 da 12 w poł 

MARKOwicZOWA 
Choroby ekdrae « w e a e r y c e n e . 

Z a w a d z k a 8 4 
t e l e f o n 166 -35 . 

Prxv1muł* Od 8 do 18 rano i od 3 do 8 wleozńi 

t * K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , wenerycznych 

i moczopłc iowych 
przeprowadził tię na ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129-43 

Przyjmie od 8 — 2 1 ad 5 — V wlscr. 
w niedziel* I twieta *d 8 — 2. 

Biuro porad dla lokatorów. 
W my<l uchwały sejmowej z dnia 21 mai 

ca 1933 r. zostały wstrzymane eksmisje bez­
robotnych s mieszkali Jedno i dwuizbowych 
o l dnia 1 kwietnia 1933 r. do 31 października 
1993 r. — Do kwietnia Sąd wstrzymywał w> 
konanie eksmisji na podstaiwle usfcwy o ochro 
nie lokatorów — Każdy bezrobotny dla uzy­
skania wstr/yniania eksmisji winien przędło, 
żyć w S8dz:c specjalne podanie orat dowody 
ubósitwa 

w posticl legitymacji 
Państwowefó Urzędu Pośrednictwa Pracy o-
siteiholoWaneJ naskutek ostajtntej konircl 
oraz zaświadczeniem ubóstwa z wydziału 6p :c. 
ki społecznej — Magistratu rrrasta lub gmi. 
ny. — Podania I dowody winne być ttotone 
w dwóch egzemplarzach. Pórnuhtoąci wsay-
Mkle aalety zawczasu wypełnić, gdyt uty. 
ska-n:e tatwiadczcrtia magistratu trwa l-.!lk:. 
dni. i może być wydat.e pó dokonaniu kon­
troli domowej. Ci. którzy maią wyznaczone 
eksmisje w pć-tnleistycb terminach, winni rów 
r.:et zawczasu zgłcelć sią d6 Związku w 
sorawie • załatwienia formalność! dla witray-
nrania eksmisji do dnu 91 paiUztern'ka I93J 
r. Wszelkich wyjaśnień w sprawach lokator­
skich udziela ćódAiennle biuro Związku Loka­
torów i Sublokatorów woj. Łódzkiego przy 
«!. Piotrkowskiej 107. w godt'nach od I0--J 
1 5—8 Wfsćt Na nticlsćii udziela tlę porad 

Crawny;h oraz psz* stę podania do sąJu. 
frzędu rozjemczego. Inspekcji rrrieszkąniowr>-

bitdow'anej i sanitarnej. Zaznacza się.'iż sąd 
automatyczni! eksml?S nfe wstrzymuje, i każ 
dy obowiązany jest oddzfełme rłoiyć poda­
ni** , . 

file:///


Sit. «v M C TT O * 

Misjonarze katoliccy w Dżeholu. 
Chińska lojalność. 

Te nic dla przeciętnego ucha euro­
pejskiego nie mówiące dźwięki oznacza 
ją w języku chińskim „Matka Boża 
wśród jodet" i są nazwą całkowicie ka 
tol ickiej wioski ukry te j wśród lesi­
stych gór znanego dziś w ca łym świecie 
tVt>hoIu. 

Założona przez przed 50 blisko laty 
przez misjonarzy katol ickich stała się 
ona najważniejszym punktem działal­
ności misyjnej, promieniującej na cały 
ten kra j . Tu też mieszkają dwaj biskupi, 
ks. Abels. wikar iusz apostolski Dżeholu, 
oraz koadiutor jego. ks. Janssens. obaj. 
jak zresztą wszyscy prawie tamtejsi 
misjonarze, zc Zgromadzenia Niepokal. 
Serca N.M.P. w Schcttt we Flandr i i . W i 
karjat Apostolski Dżeholu l iczy około 

170 tysięcy w iernych, 
w porównaniu jednak z innemi okręga­
m i Mongol i i poszczycić się może nie­
z w y k ł ą wydajnością pracy. Posiada 
własne kolegium, gdzie kształci ło się 
stu uczniów i seminarium, gdzie by ło 
dwustu kardyna łów chińskich do stanu 
duchownego, ponadto sierociniec dla stu 
dzieci opuszczonych, seminarjum nau­
czycielskie, w których pobierało naukę 
30 dziewcząt i 60 chłopców chińskich i 
kih<^ szkół elementarnych. Ca ły teren 
wikar ja tu obsługuje około dwudziestu 
stacvl misy jnych, na czele k tórych stoi 
po dwóch mislonf»rzv h i s ł r r h . maioc 
do pomocy kapłanów pochodzenia miej 
RCfa ego. 

Warunk i życia katol ików w tym kra 
Ju 

są bardzo ciężkie. 
Ciągle operujące tu bandy rabusiów na 
padały na wioski i niszczyły mienie 
mieszkańców, a najwięcej cierpieli 
chrześcijanie. Nie było bezmała roku, 
by nie notowano śmierci 3—4 misjona­
rzy. M imo tych jednak trudności działał 
n n * / micyinn pod rrndami chińskiemu 

rozwijała się dość swobodnie. Obecnie 
powstaje pytanie, iak dziać się będzie 
pod władzą japońską. Przyk ład Korei 
nie wzbudza radosnych nadziei. P rawo 
dawstwo japońskie żąda ca łkowi te j 
laicyzacji nauczania, wskutek czego na 
wet szkoły misyjne nie mają prawa w łą 
czenia do swych programów nauki re­
ligii i muszą t raktować ją fakul tatywnie 
poza godzinami szkolnemi. Rezultatem 
wprowadzenia tych przepisów do Korei 
było. że liczba chrztów odrazu 

znacznie się zmniejszyła, 
l e m niemniej misjonarze z pod znaku 
..Soung-Szu-Tsuitze" nie mają zamiaru 
opuścić rąk przygotowani bowiem byl i 
zawsze do wa lk i z trudnościami, a wa l 
ka taka jest w łaśc iwym żywio łem ka­
tolickiego misjonarza. 

W ostatnich czasach 

i 
Od dłuższego czasu wielk ie paryskie 

domy mód propagują smokingi dla pań. 
Spodnie — ten symbol męskiego stro­
ju — spotykane zrazu na scenie, potem 
i na balu maskowym — mają z czasem 
stać się strojem codziennym wykw in ­
tnej pani. 

A le protest wyszedł z Ameryk i . Pr i -
madonna opery nowojorskiej piękna ar­
tystka Mae West zwołała wiec ko­
biet dla zaprotestowania przeciw temu 

„ohydnemu dziwactwu*'. 
Zebranie odbyło się w salonach 1 

hallu Astorja. Miss West wygłosiła na 
niem gorącą mowę. Mówi ła : 

— „Już i tak w ostatnich czasach 
kobiety straci ły dużo na swej godności, 
obowiązkiem więc ich jest nie poddawać 
się nadal bezmyślnie wszelkim dziwac­
twom i kaprysom mody. 

Czy Greta Garbo wyjdzie zamążr 
Ulubienica Księcia WaSjl. 

Nie minął jeszcze miesiąc, gdy Greta 
Gaxbo, wi tana owacyjnie przez nieźli 
czone t łumy publiczności, wy lądowała 
w porcie newyorsk im po półrocznym pra 
wie pobycie w Europie. Wpros t z portu 
Greta odjechała s w y m dwunastocyl indro 
w y m Packardem do pałacu w y t w ó r n i 
Met ro - Go ldwyn - Mayer, gdzie zarezer 
wowamo dla niej 

p r ywa tny apartament. 
Tam oczekiwało ją już siedemdziesię 

ciu czterech dziennikarzy z New-Yor 
ku i Innych większych miast Stanów 
Zjednoczonych. W wywiadz ie , k tó ry 
słynna Szwedka udzieli ła wi ta jącym ją 
dziennikarzom, dała ona w y r a z swemu 
zadowoleniu z sześciomiesięcznej wypo 
czyrakowej podróży po Europie. Zapy­
tana, ile p rawdy jest w rozsiewanych 

Za pan-brat z szympansem. 

C Z Ł O W I E K C Z Y M A Ł P A ? 
Szczep liliputów nad jeziorem Kiwu. 

Nad brzegiem jeziora K iwu na w y : 
spic K:grui i na pobliskich urodzaj­
nych i bogatych obszarach mieszkają 
murzyni Butua najmniejsze szczepy 
murzyńskie A f r vk i . 

W środku jeziora mającego 50 km 
szerokości i 100 km. długości. Icźv za­
lesiona i bogata w zwierzynę, w 
szczególności zaś w antylopy. wvspa 
Kigiui- Wśród kwi tnących roślin tych 
dziewiczych lasów, w gęstwinie bam­
busów, pod błękitem tropikalnego nie-
l>a ży.e lud pigmejów Batua Murzyni 
Batua są 

doskonałym] myś l iwymi 
i niebezpiecznymi rabusiami, k tórych 
zaięcia rolnicze ograniczają się iedvnie 
c'n nbntaci i tvtnnit i . 

2 miliony pielgrzymów 
przybyło w roku 1300-ym do Rzymu. 

W bieżącym miesiącu z inicjatywy 
Towarzystwa badań rzymskich' ' zorga­
nizowanych zostało dziesięć odczytów, 

poświęconych historji najsłynniejszych 
i pośród lat jubileuszowych przeszłości. 
Pierwszą prelekcje wygłosił niedawno 
senator Fedele, k tó ry mówił o pier­
wszym tego rodzaju okresie jubileuszo­
wym, zarządzonym przez Papieża Bo­
nifacego VW-p*o w roku 1300 i opisa­
nym na podstawie własnych przeżyć 
przez Dantego. Apel Bonifacego so r> ł , " ł 
sle z żywym oddźwiękiem we wszystkich 

Jezioro K iwu zostało najpóźniej 
'...dkryte ze wszystkich jezior czarnego 
kontynentu. Odkry ł je Niemiec hr. 
•joetzen dopiero w r. L**94. Okolica je­
ziora K iwu należy do najzdrowszych 
w Afryce, ponieważ niema tam mocza­
rów, a powietrze jest czyste i świeże. 
Krat ten nadawałby się do osiedleniu 
! ir.ropejezvków. ze względu na swoją 
urodzajność, piękność i właściwości kh 
mityczne — średnia temperatura bo­
wiem wynosi 20 st. C. Rzeka Russini 
łączy jezioro K iwu z jeziorem Tanganij 
ka. w którem żvje mnóstwo ryb. 

niema natomiast zupełnio krokodyli. 
Murzyn i Batua mieszkają w ma­

łych chatkach, które bnduiu z nadzwy­
czajną szybkością: chatki te tworzą 
wsie. Przyglądając się zdaleka t ym lu­
dziom, można sądzić, że są to s/ympan 
*y. To też inne szczepy środkowe] 
A f ryk i twierdzą żc Batua podaje reke 

.szympansowi, ieśli go spotka szympans 
krajach i ściągnął do Rzymu olbrzymią, <,aś P d przyjacielsku ju ściska. Jeśli 
iak na owe czasy. Batua unika szympansa, małpa uwa-

liczbę dwóch miljonów pielgrzymów. ża to podobno za obrazę, ściga Batuę 
Przyniósł on w rezultacie poważne odro i biie go nieraz dotk l iwie. Innemi sto­
czenie duchowe i religijne, odzwier- | wy . kar ły te są uważane za rodizaj 
ciedlone w pismach autora „Bosk ie j ' k rewnych szympansów, z któremi 
Komedii" , pod względem materialnym, j ich 
natomiast — wbrew twierdzeniom wro­
gów kościoła — dał tyle. że starczyło 
zaledwie na ozdobienie kościołów rzym 
skich i licznych grobów męczenników, 
do których dążyły rzesze wiernych. 

Jakie jest najlepsze cygaro? 
Konkurs francuskiego monopolu. 

Monopol francuski ogłosił przed pa­
ru laty dla zwiedzających targi w Pa­
ryżu konkurs na pytania następujące: 

V Jakie jest najlepsze cygaro mono­
polu? 

2) Jakie są najlepsze papierosy mo­
nopolu? 

3) Jaki produkt monopolu największe 
wśród palaczy budzi zadowolenie? 

Nagród, składających się z papiero­
sów i cygar, 

łącz.; zażyłe stosunki. 
W mniemaniu tem utrzymuje inne 
szczepy ostry zakaiz zabijania i spoży­
wania sivm', iansów \ gory l i przez mu­
rzynów Batua. Zalicza się ich też ra­
czej do zwierząt niż do ludzi, a wie l ­
ką jest obrazą dla każdego m u r z y n i 
z obszaru jezior centralnej A f r yk i , je­
śli się go przypadkiem uważa za po­
chodzącego ze szczepu Batua. 

Ludzie ci chodzą zupełnie nago. M i 
wyznaczono 5C. ;a oczv o kształcie migdałów. ge%tc 

W ten sposób monopol francuski stara i b rw i . nos. jak U wszystk ich ras mu­
sie wytworzyć bezpośredni kontakt z ; i .ryńskich, zapadnięty kolo o tworów, 
publicznością, aby poznać upodobania i , raz grube warg i . Posługują sic Z nad 
swej kl ientel i . Dzięki temu, jak również i zwyczajna zręcznością łukiem. 5-a r ó w , 
dzięki umiejętnie pomyślanej propagan- ' " ">* 

nich stara się przebić lamca bok zwie­
rzęcia Jeśli się jednakowoż gruboskó-
remu o lbrzymowi uda obronić, wtedy 
miażdży bez litości uajbliżei stojących. 

reszta ucieka na drzewa, 
jak w iew ió rk i lub małpy. Celem polo­
wania na słonie nie lest ich mięso 
lecz zcbv. które służą Batuańczykom. 
iako towar zamienny, za który otrzy­
mują kobiety. 

Także szczepy Zamputi z zachód 
niego wybrzeża jeziora Edwarda 
oraz Dakos z nad jeziora Stefanji ma­
ją kar łowata postać Batu są jednak 
najodważniejsi i najsławniejsi z po­
śród szczepów pigmejskich. 

przez europejską i amerykańską pras*, 
pogłoskach o jej bl iskiem małżeństwie 
z angielskim następcą tronu, Greta odpo 
wiedziała co następuje: „Książę Wa l i i 
i ja jesteśmy wprawdz ie z sobą 

serdecznie zaprzyjaźnieni, 
ale o małżeństwie nigdy nie mogło b y t 
mowy . Wszelkie plotki na ten temat są 
najzupełniej bezpodstawne". 

Jednakże temu kategorycznemu 
oświadczeniu „boskiej kob ie ty" pra.s.. 
nie dała widocznie w ia ry , gdyż już r -
zajutrz ukazały się a r t yku ły , powołuje 
się na najbardziei wiarogodne źród.a 
i utrzymujące, i e małżeństwo Grety z 
księciem Wal j i jest rzeczą postanowio­
ną, co więcej, ustalona jest nawet data 
ślubu. 

Jasnem więc iest. że powrót do Ame* 
r y k i bohaterki ..Ludzi w hotelu" stał 
się jednym 

wie lk im tr iumfem 
„białego płomienia Szwecj i " , gdyż roz 
entuzjazmowana publiczność. inspirowa 
na przez prasę, chce widzieć w swem bo 
żyszczu przyszłą k ró lowe Wie lk ie j B r y 
tanji. 

„Przysz ła kró lowa Wielk ie j Bry­
tanii ' ' p ierwszy po powrocie do N e w * 
Yorku wieczór spędziła w Astor Thea-
tre na premjerze swego ostatniego f i lmu 
.As you desire me" ( „Jaką mnie pra­
gniesz") według utworu światowej sła­
w y włoskiego dramaturga Luigi Piran-
delio. 

Premierowa publiczność, porwana 
^rrą Grety i pięknem obrazu, zgotowała 
obecnej na sali artystce spontaniczną 
owację. Nie szczędzono również s łów 
-achwytu dla partnera Grety . znakomite 

za Ericha von Stroheima. Nazajutrz po 
orcmjcrzc Greta odjechała do Ho l l ywoo 
du. 

Kapitulacja potężnego dziennika. 
Nowe oblicze „Berliner Tageblattu" 

dzie sprzedano wówczas na targach, w 
czasie zaledwie dwóch tygodni, różnych 
wyrobów tytoniowych monopolu za re­
kordową sumę 206.000 franków. 

811 PAPIEROSÓW NA OSOBĘ... 
Ludzie palą coraz więcej . 

W roku l y l i Stany Zjednoczone w y ­
rabiały około 10 mi l iardów papierosów. 
W roku 1924 produkcja ich wzrosła do 
71 mi l iardów, w roku zaś 1926 do 90 mil 
jardów-

Na ca łym świecie notuje się dziś bar 
dzo znaczny wzrost konsumeji papie­
rosów w stosunku do lat z przed wo j ­
ny . Więc np, w Ai igl j i konsiuncja pa­
pierosów zwiększyła się z 13 na 14 mil 
jardów, w Niemczech z 12 na 29 mil jar 
dów, w I tal j i z 4 na 14. w Japonii z t 
na 2S mi l iardów. 

W Anglj i na jedną osobę 
\ wypada $11 papierosów, 

zkolci idzie mała dziś i biedna Austr ia. 

Podsłuchane. 
WIOSENNA ROZMÓWKA. 

Ona (gra z mężem w kar ty) : — O co 
jedziemy grali? 

On. — O co chcesz. 
Ona: — Dobrze. O nowy płaszcz wio 

senny. Jeżeli ty przegrasz, ja go sama 
wybiorę, jeżeli ja przegram, ty go bę­
dziesz mógł wybrać 

CENA. 
— Udzielasz nauki języków, a ile żą-

-Jasz za godzinę? 
— Pięć złotych. 
— Do djaska. A ile ci dają? 

nicż mistrzami 
w sporządzaniu strzaf. 

Strzelają przykucnięci do ziemi, uży­
wają przytem rak i nóg, niera.?. i zę­
bów do pomocy. Ponieważ nogi służą 
im również do chwytania, wspinają się 
z ogromną łatwością na drzewa, by 
stąd śledzić zwierzynę. 

P rzv polowaniu na grubą zwierzy-
•nc. służą t v m kar łom dziuple wie lk ich 

gdzie na głowę wypada 717 papierosów j drzew, jako pewne k r y j ówk i . Czasem 
rocznie. Teai z roku na rok wzmagają- [udaje im sie nawet upolować słonia, o-
cy. się popyt na papierosy t łumaczy się I taczają go wtedy ze wszvsfk ich stron 
przedewszystkiem masowcin paleniem j i wysy ła ją ze swych łuków strzały, ra-
ich przez kobiety. i i i iąc go w nogi. Najodważniejszy z 

Z pierwszej stronicy „Berl iner Tage­
b la t tu " znikł napis: „Naczelny redaktor 
Teodor Wolf f " . 

Jest to fakt niemałej wagi. Teodor 
\vol f f był jednym z najbardziej wpły­
wowych i popularnych niemieckich pu­
bl icystów.. Jego głosowi przysłuchiwa­
no się niety lko w Niemczech. 1 jeżeli 
wpływy „Ber i . Tageblattu'* zmniejszyły 
się w Niemczech w związku z upadkiem 
znaczenia państwowej part j i demokra­
tycznej to zagranicą w dalszym ciągu 
posiadał on 

swą wagę polityczną, 
będąc uważany za organ, wyrażający rze 
czywistc nastroje kół demokratycznych 

Obecnie zc zmianą „panującego na­
stroju'* f irma Mossc usunęła Wolf fa. 

Przy tej sposobności p. Orieczkin 
przypomina w gazecie „Siewodnia", że 
nic tak dawno, bo przed dwudziestu la­
ty wydawca „Ber l iner Tageblattu' 4 Ru­
dolf Mosse o mało, żc nie stał się w ła­
ścicielem ,,Local Anzeigeru' ' , wydawa­
nego przez Schella t. j . przez Hugen-
berga. W początkach 1913 r. August 
Schell znalazł się w ciężkich finanso­
wych kłopotach, a jego gazeta, główna 
wówczas wyrazicielka berl ińskich kół 
monarchistycznych, w bardzo ciężkiej 
zawisła pozycji. Zdecydował więc sprze­
dać akcje swego wydawnictwa za 8 
miljonów marek, ale jako lojalista 
zwrócił się przedewszystkiem do kan­
clerza Bettmanna-Holwego, oświadcza­
jąc, źe jest zmuszony ustąpić swe akcje 
Rudolfowi Mosse, że więc akcje przej-

SPORT WODNY. 

1) W z o r y kajaków na międzynarodowej wys tawie sportu 
rodzaj śl izgowca. . 

wodnego. 2) Nowy 

dą w ręce żydowskie- Prosił o ratunek, 
godził się sprzedać swoje wydawnictwo 
rządowi o miljon marek taniej, aniżeli 
Mossemu. 

Bettmann-Holweg zainteresował się 
tą sprawą bardzo gorąco i polecił ją 
ministrowi rolnictwa von Schorlemero-
w i , jednemu z najbogatszych ludzi " w 
Niemczech, k tó ry , otrzymawszy odpo­
wiednie pełnomocnictwa od Augusta 

Schella, rozpoczął natychmiast zbierać 
pieniądze w kołach wielk ie j burżuazjl. 

Gro teskowym niemal by ł fakt , te 
dla obrony od „żydowsk iego niebezpie­
czeństwa" trzeba by ło zastukać do kó ł i 
kas żydowskich. D w a j bankierzy koloń-
scy, żydowskiego pochodzenia, baron 
von Oppenhcim z bankierskiego domu 
„Salomon Oppenheim młodszy" i L u ­
dwik Hagen, k tó ry dawniej nazywa ł się 
L e w i . zabral i się do tej roboty I stwo* 
rzy l i koncern. 

składający się z 59 akcjonariuszy. 
Wkońcu koncern zaproponował Schellc 
w i za „Loca l Anzelgera" 10 mi l jonów 
marek, a potem wskutek pewnych k lau 
zuli umowy musiał mu dopłacić Jeszcze 
parę mi l jonów. W czasie wo jny w y da w 
n ic two to przeszło w ręce dyrektora 
przedsiębiorstw Kruppa Alfreda Hugen-
betga. dzisiejszego ministra ro ln ic twa I 
JeuneRO z wodzów niemieckiej par t j i 
Racjonalnej. 

Przed dwudziestu laty Rudolf Mos­
se o włos , że nie kupi ł Augusta Schel--
la, dziś f i rma ScI / i le 5 chce podobno 

kupić wydawn ic twa ł l r tny Mosse. 
Mówią , żc na pytanie w tej sp raw i t 
g łówny reprezentant spadku po Mo«<e 
odparł : „ jestem kupcem I nie posiadam 
kwal i f i kacy j na poli tycznego męczen­
nika" . 

W każdym razie „Ber l iner Tagc-
blat t " , k tó ry za cesarstwa by ł organerc 
l iberalnej opozycj i , a po rewolucj i re 
prezentował nie opozycyjne, lecz bli­
skie do rządowych nastroje demokra­
tyczne oraz interesy szerokich kó ł ży-
dostwa niemieckiego przestał lako taki 
istnieć. 

L e k a r z - S p e c j a l i s t a 

C H I R U R G - P L A S T Y K 
Dr . St. M icha łek -Grodzk i 

W a r ssawa, W s p ó l n a 49 • St 

Operacie estetyczna twarzy, nota. uszu Plaitye*-
ne biustu, bnueha. kończyn. Ginekologieino-plaa 
styczne. Zniekształceń dała Braka owtosirai-
((ysinl. Operacje olmładiaiąca Godi . 12—2, —7 

lOedaKtur nacze lny: Franciszek Probsł . °db«o w drukarn* rtlddysldtt, • stytMjlkowsJuego 
• Łodat Ptotokowska I M (Karola » 
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